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K opnego.

ftnunurati i przesyłkę pocztowa wyio3i:
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Preiiumerata m  Lwowie miesi ocznie 2 k. 
Kamer loeztuje we L w „w ie . a j,.
na p ro w in c j i ............................  12 n.

Humerj z poprzednich dni po 20 h.
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polityczny, społeczny i Literacki.
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prayjranje wył%czuie : 

iju ey i dzienników Sokołowskiego we Lwowie
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C en y  o g lo s ie ń :

Z w y c z a jn e  o g ło s z e n ia  na czw arte j 
s tro n ic y :

wiersŁ petitowy albo jego miejsce 20 i 
W d roD nych  o g ło s z e n ia c h :

, tłustym  .petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym  garmondem „ „ 3 h
k o r e s p  p r y w a tn e  „  , 8 b

N adesłane na trz e c ie j s tro n ic y : 
Ogłoszenia: w ie is r  pe titow y  a lb o  ,,e- 

gc a iejrc*  60 h.
IlekiM nj p j  kronice w iersz petit. 1 k 

Og.e«^eci m  ciele m-meru 
*» pi fw wpl atNaicy wianu pet 

- ................................................©  h .
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Redakcya nie zwraca.
Wsohdd słońca o godp 4 m. ÓS 
Zachód _ „ 7 m, lb

Długość dnia godzin 14 m. 22 
Ubyło dn;a od wczoraj 4 m.

~kłady pokojowe.
Dziś, a więo o dwc dni później, niż było 

postanowione, zauuynają się rokowaniu między 
Japonię a Rosyą. W  Śtanaob Zjednoczonych 
bardzo troskliwie omijano wszystko, co mogło­
by się wydao większem wyszczególnieniem je­
dnego pełnomoonika, niż drugiego Było to po­
trzebne zwłaszcza dlatego, że o Roosevelcie 
praw ią w Rosyi, jakoby wdrożył akoyę poko­
jową w interesie po części Stanów Zjednoczo­
nych, a po ozęśoi J a p o n ii; było to potrzebne 
jeszcze dlatego, że RosyanLe, różne icn stowa­
rzyszenia, na et szta Liniewiozc z nim sa­
mym na czele, poczęły zasypywao p. W ittego 
depeszami pełnemi gorąoyoL próśb, aby nie za­
wierał pokoju. Była to demonswaoya stanowczo 
niebywała. Trzeba tedy było uwzględniać) naj­
subtelniejszą drażiiwość delegatów. Żaden z n toh 
nie powinien był być r jdy, ani na jedną 
chwu ę, pierw /m , żaden drugim. Postępowano 
tak, aby obaj oni w każdym wypadku najzu­
pełniej byli równi. Zgodn ó z dypior e tyczny­
mi zwyczajami Rnosevelt powinien był przy- 
jąó ioh śn.adaniem, ale jak  m iał :on posadzić 
przy stole: Ktorego po prawei stronie przy so­
bie, a k lóregc po lew ej? Prnwa jest bftidzioj 
hot orowa. u t  radzono zameohaó śniadania, ale 
Roosevelt *.nalp 7ł inne w yjśoie: zaprosił pełno 
mocnikow nie do swego domu, ale na swój 
yaoht „Mayflower", gdz.e z powodu szozjpło- 
śoi miejsoa nie można było postawili stołu dla 
ty lu  osób. Tam więc był tylko bufet i każdy 
stał lub siedział, gdzie mu się podobało. Kó- 
wnież w toaśoie RooseveIt nie wymienił nazw 
krajów, które wysłały pełnomocników, aby pier­
wej nie wygłosić Rosyi, a potem Japonii, lub 
tez odwtoinie. Powiedział tedy, że wita pełno­
mocników „obu władzoów i obu narodóy ‘ . Tek 
uszanowano wszy3tkie drażliwości i nareszcie 
ulokowano delegatów w Portsmouskim gmaohn 
arsenału morskiego. Tam  ioh „oonoiave", ,,ak 
się żartobliwie wyrażają nowo-yorskie dzien­
niki. N ikt do nich nie będzie dopuszozony, na 
wet speoyalnc poselstwa wysłane z Chin i 
z Korei. Podczas układów będzie mowa o tyoli 
krajaoh i zapadną ważne dla n.oh postanowie­
nia, ale one nie otrzym ają głosu. Chiny zaczy­
nają obawiać s:ę o to, żeby Japonia nie ża­
bi ała sobie M andżuryi a Korea przypomina 
Stanom Zjeonoozonym, że w r. 1882-gim za­
warła z niemi trak tat, k tóry  poręozał jej nieza­
wisłość Są to kwestye w ażre, ale 3L,osevelt 
zupełnie je usuwa, „utrzymując, że w danej 
chwili onodzi tylko o pokó1" między Eosyą a 
Japonią-

Czy można się tego pokoju spodziewać? 
Jedni uważają go niemal za pewny, a to głó­
wnie dlatego, że nie przyj ąwszy go teraz, Bo- 
sya bidzie musiała tuczyć wojnę do upadłego, 
a więc bardzo długą, może nawet kilkoletnią, 
i oczywiśoie bajeoznio kosztowną, nu taką zaś 
wojnę nie znajdzie pieniędzy. Natomiast inni 
dowodzą, fce w Rosyi coraz silniej zwraca się 
opinia przeoiw niekorzystnemu pokojowi, któ­
ryby jej odebrał posłannictwo dziejowe, jakie 
ona ma do spełnienia w Azyi. Pe .orsbursL* ko­
respondent paryskiego dziennika Małin, p. Ga- 
ston L ereu i o którym mów ią, że czerpie swe 
wiadomośoi u  wielkich książąt, telegrafuje tak 
„Nic w tej ohwili nie uprawi lia uadjiei poko- 
jowy oh. Wojownicze usposobienie afer rządo­
wych ustawicznie się wzmaga. Mówią o pokoju 
jako o katastrofie. Po zjeździć cara z u©sl:rzem 
niemieokim w Bjorkó wytworzył się nowy kurs 
w sferaoh wojskowyoh, adm inistracyjnych i dy­
plomatyczni oh — kurs wojenny".

Z tego domeoienia wynika, że cesarz Wil­
helm zachęoił cara do wojny. Juf przedtem 
krążyły wieśoi, że tak  było. Ale rady oesarza

niemieckiego nie przynoszą szczęścia. Opierając 
się na jego telegramie dc E rtlgera, Trane waai 
zgodził się wojować ■ z Anglią utraoił niepod­
ległość. Kiedy b tany  i ednoozone zagroziły 
Hiszpanii wojną, oesurz WUhełm w depeszy do 
królowej K rystyny  oświadczył, £e „oała jego 
sym patya po stronie matki która z dzieoięoiem 
na rękach siedzi na przesławnym tronie". 
W  Madrycie sądzouo tedy, że przecie Europa 
wystąpi w obronie niew ątpliw ie słusznej spra­
wy hisupańsi iej, lecz — zawód był okropny. 
W  ogóle zda |e się, że oesarz W ilhelm, ak Goe­
the, lubi wojny, „toczące się gdzieś ta ir  da.eRo", 
i że zatem jego rady są ryzykowne

Bardzo byó może, iż swą wojiwniczą po­
stawą, naohmurzoną b rw iąu sc a w io z n em  po­
wtarzaniem, że niemiłego pokoju nie przyjmie, 
chce Rosya skłonić rząd mikada io  najłago­
dniejszych warunków. Przyznać jednak trze­
ba, że na jedno nie noże  ona się zgodzić: na 
ustąpienie od wybrzeży oceanu Spokojnego, bo 
w takim  razie olbrzymia Syberya, Której bez­
graniczne bogaotwa nie zawsze przecież będą 
leżały odłogiem, znajdzie się bez okna na 
świat, bez możności zużytkowania swych skar­
bów. A właśnie — jak  głoszą — Ja p o ira  
przedewszystkiem ohoo odsądzić Rosyą oa w y­
brzeży niezamarzających, aby mieć trw ały po­
kój z caratom. Nie kontrybuoya nie Maudżu- 
rya najwięoei nastręuzą trudności przy ukła­
dach c pokój, leoz Sachelin i prawo u z 1 -ojenia 
Władywoctoku, oraz trzym ania tam floty wo­
jennej.

"  Rosya tedy tak  się zachowuje^ jak  gdy­
by prze sviuywała długą wojnę. Kolej syberyj­
ską zaniknęła ona dla wszelkich pryw atnyoh 
transportów, a kupcom zaleciła przewozić to­
wary dawnym traktem  pooztowym Kole bę­
dzie służyła wyłącznie wojskowości. To wiemy 
me od korespondentów, którzy często przesa­
dzają, ieoz z ogłoszenia w E/sądowym Gońcu 
M inister woiny poleod zmobilizować koipus 
VII, rozlokowany w Smoleńskiem. Korpus 
X IK  przybył już nad Bajkał, a korpus IX  jest 
w drodze za Urał. To takśe wiemy z urzędo- 
wyoh ogłoszeń.

Organ emigrantów rosyjsŁioL, wydawane 
teraz w Paryżu Oswoboedienije donosi, że ze 
sfer dworskioh wydelegowano osoby zaufane 
do wielu bardzo wybitnych kierowników ruohu 
wolnościowego, aby zawrzeć z nimi UKład oo 
do woiny. JaK wiadomo, na wszystkich oby 
watelsMeh zjazdach . <1> maganc óę w lezulu- 
syaoh zwołania soboru ziemsHego między in- 
nemi po fco, a^y zakonozył niepopularną wojnę 
z Japonią. Otóż, jak zapewnia O^ooboidienije, 
oar zgadza się rozszerzyć p rey a , jakie soboro­
wi przyznaje projekt Buły giną, naw et uozy- 
mO tę  instytuoyą prawodawozą, leoz pod wa­
runkiem, że sobór ośw.adozy się za prowadza­
niem wojny choćby la t kilka, słowem, aż do 
zmiażdżenia Japonii. Oai ią da, aby na to z 
góiy przystali wodzowie ruohu społeoznego. 
Ostcobojdienije dodeje, ife jeżeli sobór ziemski 
oświadczy się za wojną, to cała zmobilizowa­
na arm ia europejske — półtora miliona ludzi 
— pójdzie na Daleki Wschód. Stosunek cara­
tu  z sąsiadami zachodnimi pozwala r a  to. 
Oczywiście przerzucenie takiej arm  i o 12 000 
kilometrów będzie trwało najm niej rok, lecz 
ozas nie odgrywa tu  żadrego zraeaenia, ponie­
waż postanowiono nie przyjmować bitew, do­
póki nie zgromadzi się w M andżuryi cała 
zbrojna siła caratu. Liniewicz już otrzym ał 
odpowiednie poleceni i i rzeozywiśoie począł je­
szcze bardzie'- wzmaoniaó swój oszańcowany 
obóz. Jeżeli przy ta ’ mj taktyce czas nie od­
gryw a żadnej roli, to ogromną odgrywa pie­
niądz. Dlatego-to p. W itte, jadąc do Ameryki, 
już od granicy pruskiej zaczął się z finans: -

itam i układać o pożyczki. Rokow ania te pro­
wadził także w P a ry żu , a pow tórzył jo w 
Nowym Yorku z amerykańskimi kapita listam i, 
Roni to takie wrażenie, jak  gdy uy oarat chciał 
pożyczyć wszystkie pieniądze jak ie  są na ryn- 
kaoh, aby iak najmniej zostało ich Japonii. 
Zresztą — dodaje Omobożdietif je — „niena- 
prćżno p rzeceż  spisał rząd inw entarz rucho­
mego m ajątku klasztorów , a m ajątek to 
bajeczny"

Czegóż zatem bezscronn-e sądząc — 
można się spodziewać po układach, które dziś 
się żaczęły w Portsm ouilie, a przy pomyślnych 
okolioznośoiaoh potrwają m esiąc ? Rzecz to 
zrozumiała sama przez dę, zupełnie ludzka, że 
obie woiuj.,ce strony chętnie zawrą poKÓj. ale 
nie taki, Któryby gubił ioh przyszłość. Pokoju 
one potrzebują, bo nie ina mocarstwa, któreby 
nie ozuło ogromnego '  znużenia po 18-m.esię- 
oznej, tak  ogromnie krwawej wojnie. Japonia 
niezaprzeczenie jest znużona może znacznie 
więcej od R osyi. ale caratowi grożą coraz 
w ię łsz t rozruchy, w końcu zapewne rewolu- 
oya, której Japon ia  u siebie nie przowiduie. 
Przypuśćmy, że najzupełniej prawdziwe jest 
doniesienie Oswoboediei ijo o poufnych uk ła­
dach wysłanników dworskioh z wodzami ruohu 
wolnościowego i Le oi wodzowie przystaną na 
carskie życzenie. Czy mogą je w ykonać? ozy 
sobór ziemski odraza się nie skompromituje 
przed narodem, czyniąc nie to, oo teraz za 
konieczne głoszą reforn iści, lecz właśnie to 
samo, oo rząd robi ? jak przekonać naród, że 
wojnę, dotąd nienawidzoną, musi odtąd uko- 
ohaó ? wreszcie jak  powstrzymać tłumy ludo­
we i robotnioze cd zaburzeń ? Dlatego nie­
mniej od Japonii pragnie Rosya pokoju. Ale 
ona nie może gubić przyszłość: Syberyi, i uie 
może podobnie jak  i Japonia narażać s.e nu drugą 
za la t kilka wojnę. Wszystko zależy od zgodnego 
ałożenia tych dwóoh rzeczy. W  porów nana z 
niemi drobnostką jest kontrybuoya i oddanie 
M andżuryi Chinom, a Korei pod protektorat 
japonshi. Owe dw^e główne rzeczy mogą byd 
oparte na mnóstwie drobnych umów będą­
cy oh ze sobą w ścisłym -zw iązku. Ułożenie 
ioh wymaga dług ego czasu, więc dlatego wstę­
pne układy w Portsmouthw potrw ają najm niej 
miesiąo.

K orespondeneye.
l .  , --fe— »7ieuc>u 7 s ie rp n ia .

( łypdr<MP*i artystrctAC, *> »^uzo»e prset, Konserwa- 
!orvtm muzyczni.— Ostatni członek kapeli Lannera).

(y). Zachęcone wie.’kien? powodzeniem, jakie 
mają urządzane tu od paru  lat tak  zwane „wę­
drówki artystyczno", polegające na gremi&lnem 
zwiedzaniu pryw atnych galeryi i zbiorów sztuk 
pięknych — za opłatą, która obracana bywa 
na Cvje dobroozynne, — zamierza tutejsze kon- 
serwatoryum  muzyozne urządzić rówr eź serya 
wędrówek artystycznych po "Wiedniu, ale inne­
go rodzaju, a m ianowoie wędrówkę p > tyoh 
domach i mieszkaniach, w których żyli i dzia­
łali sławni muzyoy. W ędrówka rozpocznie się 
ud domu przy śchulerstrasse Nr. 8, k tó rj na­
brał historycznego znaozen a przes to, żc miesz­
kał w nim niegdyś Mozart i skomponował tam 
niektóre swoje arcydzieła. Staiy ten czteropię­
trowy dom, w starofrankońskim stylu z oiemne- 
mi sohodami i oitmnem podwórzem, zachował 
dotąd mniej więcej tak i sam wygląd, jak i miał, 
gdy M ozart oprowadził się doń we wrześniu 
1784 T utaj też skomponował „Don Juana", 
„Wesele F igara" i Ł dka prześlicznych sonet i 
symfonii. W  tym domu urządzał Mozart w 
mieszkaniu swem oc niedzielę przedpołudniem 
produkoye orkiestralne za opłatą wstępu. Jest 
w W iedniu jeszcze arug ’ dom, z którym wiąfcą

się wspomnienia historyczne o Mozaro.e, gdyż 
tam poznał się ze swą późniejszą żoną, ten dom 
jedna! właśnie rozbierają. Zniknął juz także z 
widowni dom na Sohmarzspaniersjrasse, w któ­
rym  przez długie lata  mieszkał BeethoYen i 
gdzie umarł, z największym pietyzmem jednak 
sporządzono w erną kopię m i sszkania zpjmowa 
nego niegdyś w tym  domu przez mistrza to­
nów i urządzono tam muzeum im. Beethovena. 
Sporo tu  także pam iątek po Sohuberoie, Schu­
mannie, Brahmsie, i wielu inny oh genialny ob 
muzyhaon, to też projektow ana przez konser- 
watoryum wędrówka artystyozne • będzie ze 
wszeohmiar zajmującą. Dochód z niej przezna­
czony byó me przede wszystkimi n t  zasilenie 
funduszu zaopatrzenia ala inwalidów-muzyków.

W łaśnie przed paru dnian dzienniki tu ­
tejsze poleciły miłosierdziu publicznemu dzie- 
w'ęóaziesięoiojednolctniegc starowinę, który  był 
niegdyś czionl iem orkiestry owego sławnego 
Lanneia, zwanego Orfeuszem wiedeńskim, Lan- 
nera, który, jak  wiadomo, wraz z Janem  
Straussem nos: mianc króle waloa i razem ze 
Strrussem  uczozony zosuał niedawno spiżowym 
pom nikiem , wzniesionym w parku ratuszowym. 
Owoż ten  starowina, który grał niegdyś la t 
temu siedmdziesiąt trzy pod batutą Lannera, 
dziś cierpi największą nędzę i nie ma ozem 
głodu zaspokoić, dlatego dzienniki zbierają 
składki dla niego. ±tudo'f Grubei nazywa się 
ten inwalida-muzyk i aż d( zgrzybiałej staro­
ści uozo-wie pracował nu, ohleb i nie wyo: ągał 
ręki Był przez długie lata ozionkiem orkiestry 
w teatrze nad W iadenką za dyrekoyi Steinere, 
gdy jednak dyrektor zbankrutował, i on straci’ 
miejsce, a że był już slaioem sieamdziesięcio- 
letnim, przeto trudno mu przyszłe znaiesć no­
wą posadę. Został tedy „grajkiem nadwornym", 
to jest zorganizował kw artet złożony z ta t.c h  
samyob jak  on starców i oLoaził od domu do 
domu grać pc podwórzach przedmiejskich. Z 
postępem starości stracił jednek i ten kawałek 
ohleba, bc drżąoe palce nie mogły jaż wydo­
bywać ze skrzypców o^yptyoh tonów. Chwycił 
więc za gitarę i z nią jeszcze jakiś czas cho­
dził i g r jw a ł po domach, ale ostateuznie i ją 
mnsiał zawiesić na kołku, bo srape nogi nie 
chciały już nosió dziewięćdziesięcioletniego 
staroa. Dziś cale utrzym anie jego stanowi pen­
sy jka 10 guldenów miesięcznie, jaką pobiera z 
miejskiego funduszu ubogioh Ź tej pensyjki 
musi utrzym ać i sieb e i  sweją 36-ldtiiią chorą 

T-ik' smujCjT loe ejnijLui ojteituiego Z 
żyjąoyoh jeszcze ozionKów kapeli Lannera.

Przepowiednia Deska.
Z pod piorą F r. Zoltana wyszła obecnie 

w Peszoie nowa, trzytom owa książka o polity- 
oe Deana- Książka przyszłi bardzo w porę, bo 
w chwili, kiedy pi 49 latach tryum io polityki 
Deakowskiej, ' * 'ęgrzy od tej polityki się od­
wrócili.

} Deak uważał ugodę z A ustryą za najko­
rzystniejszy w ynik długoletniego sporu wę- 
gierebo-ausirysc., i ego. Dla spełnienia tego celu, 
który  nazywał „błogosławionym", rzuoił c&ią 
siłę swej indywidualności i oałą pracę pokole- 
Hia, które w niego wierzyło Zawierająo ugodę 
z A ustryą, tak  on, jak  i Juliusz Andrassy, u- 
ważali że w interesie siły i potęg państwa, 
a więc i W ęgier, jano ioh połowy, arm ia 
ausiro-węgn 'ska musi byó wspólna. Deak nie 
ohoiał unii osobistej, dażvł on do 3tworz*nia 
i stworzył u n i ę  r e a l n ą ,  „Dzień, w którym- 
W ęgrzy zażądają w łasne: armii, będzie dniem, 
w którym  unia realna zostanie zerwana", mó­
wił Deak w sejmie węgierskim 16 styoznia 
1871 roku „Ale kiedy to się etanie — mówił 
dalej — to dla W ęgier będrie to naji ęższą 
kieską" Dziś właśnie to się stało.

Dpiskrzywdspcwooofanych rogulacyąrzeki Bugu,
Od dłuższego ozasu słychać o regtlaoyi 

rze budowie kunr.łów splawnych, a osobliwie
0 ogólnyoh korzyściach z tyoh dzieł na przy­
szłość wyniknąć mejących. Wszysay tego wy- 
glądftjtj z upragnieniem. Zwlokę poczytują zr 
upośloGzenie brajr przez rząd. Posłowie wszoi-
ich  su  rań dokładają, by to dobro ogólne przy 

śpiaizyć. Wooeo tego nie pozostaje nic innego 
ty lso  życzenie, by Pan Bóg dobrym ogólnym 
chęciom poołogc^ iwi’ — a wszystkim ’ kiero- 
wnikom tego przedsiębiorstwaaoponaógi, by rze ­
czywiście dokonali dzieła, któreby dobrem 
ogólnem w istocie się stało.

Doświadozeriem nauczony, ■ na te ogólnie 
oczekiwane *orzyści nie mogę inaczej, jak  ty l­
ko ppsbymistyoznie się zapatrywaó, gdyż w na­
szych stronaoh przeprowadzona systematyozm 
regulacya rzeki Bugu, wyłącznie w oelaoh udo- 
gi dnienia spławu i szybszego odprowadzenia 
wod z celem niema^ zupełnie się rozminęia, na- 
rażt .jąo równo tześnie wszystkich ■ mioszkańoów 
Jua l ura na niepowetowane milionowe straty.

Łomu nie obcy ten kącik kraju naszego- 
przez kióry rzeka Bug przepływa, wie, że po 
°bu jej brzegi oh ciągnął się sze^OF.i pas ży­
znych i urodzajny oh łąk i pastwisk

Libecrde gdyby kto, po przeprowadzenia 
regUif.cyi, tę ładną, dawniej przybrzeżną prze­
strzeń zobe czyi — zapamiętałby się S

Z najladm ejjztj, nf,wet w czasie nąiwię- 
kszyoh posuoh zieleni, jtraszce dlu obcego wi­
dzu, a dla właścicieli równocześnie bo.esno nieu­
żytki ! Ziemia na trzy  m etry w głąb popękano. 
V ierzohma warstwa zupełnie przesuszona. Za­
nik zupełny wszelkioh traw. P rzy  częstych 
w br. opadach atmosferyczny oh, tylko głęboko 
korz iniste chwasty i rozsiane mietlica i stokło­
sa jak ’ taK jednorazowy miejscami plon daiy.

Dawniej dzikie koryto rz e k . Bugu, prócz 
zimowych miesięcy, oaiy rok było. spław ne, 
gdyż normalny stan zy leroiadła wód nigdy nie 
był niższy jak metei od średniej powierzchni 
terenu ciuwiclnego. Starem  Korytem spłrw ianc 
tosnewe maezty i dębowe plaksony o metrowej 
średnioy, Obeonie w zregtuowanem korycie 
z powici zchni terenu alnwiainego do leraźnitj 
szej powierzchni nwi^Toiedia wód, ' tak  jak  
z p.erwszsgo piętra na parter i wątpię, ozy 
zwykłem czółnem z  wodą wezędrie dałoby się 
płynąć.      . ------ —-  —  lo

Stare Koryto rzeki Bugu obfitowało w na- 
m uiy,’ktoremi w czasie pożytecznych dlu nas 
peryodów wyiewowycL zasilały się nasze łąki
1 paotwiska podobnie jak  grunta  nad Nilem 
i bżone. Eeguiaoya nieuględnie poprowadzona 
bez równoczesnej rozumnej melioraoyi tyoh 
nieocenionych dla nas pożytków, pozDawiła 
nas na Wieczni ozasy,

W  ten sposób wartość naszyoh gruntów 
przepadła bezpowrotnie, tylko poaatki prze­
ważnie pierwszej klasy tak za nieużytki, ja- 
koteż za grunta, przemooą, przy pomocy* asy- 
steucyi żandarmeryi bez pre womocnośoi orze 
czai ( k. władzy dotycząoę poć przekopy 
k .iaa  la t tem u zajęte, bez miłosierdzia z nas 
śoiągają.

Niektórzy usiłują zamienić łąki nr, orne 
g runta, 'ecz do tego szasi jest rezultat ten, że 
często i nasienie się nie wraca.

Lepszego czegoś i nr, przyszłość spodzie­
wać się trudno, ponieważ grunta  powstałe z 
odwii oznyoL nanosów, aby były proauktywne- 
mi niezbędnie potrzebują wilgoć , a tej jo nie­
opatrznie, sam ow u^ie na zawsze pozbawiono 
zniżeniem normalnej powierzchni , zwierciadła 
w ód rzeki Bugu, zam iast o 1 30 centymetrów, 
ja z  projeKtowanc, blisko na dwa m etry.

Jakby  nie aośó tej strasznej na nas bez

1)
F elje to n  literack i.

K. Octaszawskl-Barańskl. Z  dorzecza Wełtawy, 
Lwów 1906.

Najnowsza praou naszego wielce z,as użo- 
nego puDlioysty przykuw a uwagę czytelnika 
tak  tematem, jak i sposobem przedstawienia, 
nadzwyoza,, żywym i barwnym A miał mtor 
nie lada trudne zadanie do spełnienia. P i isrz 
powiem, kuszący się o opis jakiegoś kraju  i je ­
go mieszkańców, znajduje się między pewnegc 
rodzaju Soyllą i Charybdą. Usiłując opis swój 
uozynić ścisłym, wyozerpującym tem at i pou- 
ozającym, może popaść w oschły ton erudyty, 
zwracając jednak przeważnie uwagę na per­
spektyw ą i arohitektonikę literacką, d tjąo 
zbyt wiele o powaby artystyozne, o wrażenie 
na ozj telnina, uchybić może treści pouozają- 
oej, uszczuplając ją zanadto grupując gwoli 
efektu. P  Ostaszewski Barański przey inął się 
nader szozęśliwie miedzy tem i dwiema ostate- 
cznośoiami. Książka jego rozszerza naszą wie­
dzę, pobudza do myślenia, ale działa tahźe 
nieustannie na w yobrażrię i uczucie ozytelni 
ka. Ten doskonały zespól poważnej pouozają- 
oej fcreśoi i elem entu estetycznego, zawartego 
w pełnyoh poiotu opisach ozeskiego krajobra­
zu i krótkich szkicaoh z Listoryi narodu cze- 
skiego — nadaje kTiążoe wartość niepospolitą 
i staw ia ją  w izęćzie najlepszych prao tego 
rodzaju w naszej literaturze. A ator ograniczył 
się W swej pracy tylko do południowej ozęśoi 
Czeoh.

Stanisław  Koim ian w ksiażoe swej , Po­
imy aa  i podróże" narzuca Polakom, iz nie u- 
mieją z podróży swych um iejętnie Korzystać. 
W  pewnej m -erze oanawia z ars ut ten p Osta- 
szewski-Darański. „My bardzo ozęsto j«dz' jmy 
do Gzeoh — pisze on na wstępie książki —

ale iluż jest n nas ludzi, którzy poza Pragą i 
miejouam Ląpielowemi odwiedzili jakieś mia- 
3i d lub okolicę, tak  np. Tabor, Budziejo wice, 
P il no luł ty le  dla nas ciekawą okolioę Do- 
inażlio, widownię ałupioh i zaoiokłyeh bojów 
słcwiańsko-germańskioh ! Na palcach możnaby 
poliozyó tych, którzy poznali okolice Szuma- 
wy zeskiego lasu, pełną oryginalnych pięk- 
nośoi dolinę W ełtaw y itd. Znam wielu stałych 
gości KaroJowych W«rów, którzy od szeregu 
1‘ jeżdżąc tam  oorooznie, znają prócz Pragi 
ohyba peron dworca Kolejowego w Pilznie, 
gdzie korzysta,ąo z dłuższego przesfcanKu, wy- 
p ają szklankę słynnego nektaru mieszczań­
skiego prazdroju".

A  sdnak powinniśmy sobie uważaó z ł  o -  
bowiązeK poznać k re ’ i naród, który  — jak 
autor nasz trafnie się wyraża — z dumą może 
powiedzieć, że wskrzesił sam siebie. Ws^ak 
przed stu  laty  — mówi o d  dalej — uważano 

aachów jako naróu na wymarciu, z pewnem 
zdumieniem skonstatowano, że „w Czechach są 
jeszcze Czesi.,." „Śmiało rzec można, że dzisiej­
szy naród ozeski wytworzył się właśoiwie w 
o’ągu X IX  wiekn, dająo w ten sposób dowód 
takiej żywotnośoi, energii, ofiarności i patryo- 
tyzmu, że przed cnotami t e n . naw et nieohętny 
ozołs uchylić musi".

Autor długoletnią, nie trudzoną pracą pu­
blicysty ozną r a  niwie polskiej wdrożony do 
bacznego śledzenia zjawisk społecznych patrzy 
na bogaotwa ziem1" czeskiej nie okiem zacieka­
wionego tu rysty  lub a^tyetyoznego choćby 
smaKosza, leoz z naprężoną uw agą padaoza- 
statysty, k tóry  w dziejaoh inrodzmia Czech 
czyta iakby „w księdze rad d l a r  is" Oto w i­
dzi on przedewszystkiem, że w Czechach „do­
konano dzieła wskrzeszenia w drodze poko­
jowej, ale wytrwałej i wytężonej pracy, o wła­
snych s;łaoh, bez zbrcjnyoh “uohów i bez 
w sze ll1 ej poiaooy z zewnątrz. K ilkunastu szla­

chetnych ludzi, ufnych w słuszność świętej 
sprawy, w siłę przekonanie, silnyoh wiarą w 
przyszłość swego narodu, Ł zdołało przemienić 
lekceważony lud ozeski w naród budzący sza 
ounek — i co w oiągu pół w ieku !“ Taki przy­
kład napełnia serce patryoty  otuchą i każe 
mu wierzyć, że i my ,.świeo l możemy tryum ­
fy iak Czesi, jeżeli za ich przykładem  weźmie­
my się do wvtrwałej i konsekwentnej pracy 
nad sobą".

Na niemi, k tórą autoi nasz zwiedzał, wiele 
jest pomników przeszłości, przypom inających 
nam, jak ie  żvwe zachodziły nieraz stosunki 
między nami a Ctecham . "Wielka orudyoya 
autora, doskonała znajomość nistoryi nie zawo­
dzi go nigdv, gdy chodzi o uchwycenie anam- 
gii l  ędzy naszą historyą a czeską, o treściwe 
• zw ęzłe  przedstawienie związków, jftl le mię 
dzy niemi zaohodzą.

Przeplatając umiejętnie op.B, ozy to mia­
sta akiegoś, czy to poszczególnego pomnika 
sztuki histoiyoznemi wspomnieniami, uaziela 
nam autor głębszej :deowej pudstawy do od­
czucia duoha i tajemniozego piękna, które 
tohme ze starych, mchem wieków pokrytyoh 
zabytków. F  Ostaszewski - Earańshi odwiedzał 
Pragę kilka razy Najwspanialej przedstawiła 
mu się ona. gdy w r. 18 jechał z denutaoyą 
dziennikarzy i lwowskiej R ady mieiskiej na 
uroozystość Palaokj*,ego, z k tórą połączono 
pierwszy łjazd  dkiennikarzy słowiańskich w 
Pradze. Ówoaesny zjazd gosoi słowiańskich do 
stolioy Czech utkw ił mu dobrze w pan ,ięci, to 
też pisze o te  chwili wymownie z wielkim 
zapałem

„W  dwunastu p i wozach przybranych w 
kwu ,ty, jechaliśmy z dworca, powitani przez 
burm istrza Podlipnego na czele R aćy miejskiej 
i kom itetu uroczystościowego wśród tłum u, li­
czącego dziesiątki tysięcy, powozy posuwały 
się ledwie krok za krokiem. Był to wjazd, ja ­

kiego w żyoiu me widziaiem i zapewne nie 
u jrz ę : form alna droga try u m fa ln a ! W tedy do­
piero zrozumiałem, ozem jest P raga dla Cze- 
ohów : stoUoą ni« z nazwy, ale z raK tu! To 
nie stolica, dlatego, że mieści się tam guber- 
mum, że uozyniono ją  uiedzibą władz naczel­
nych, nie taka jak  W iedeń, który dlatego jest 
sto) oą państwa, że jes t siedzibą dworu, parla­
mentu i rządu wykonawczego. Praga jest gło­
wą i seroem całej ozeskiej ziem:' każde jej 
hesło roziega się echem oa jednego Kranoe 
kraju do drugiego, biegnie nawet przez ocean 
i bt dzi Czeohów na ziemi Nowego Świata I 
Każde jej drgnienie elektryzuje miliony, ne 
nią zwrócone wszystkie oczy z damą i oczek:" 
waniem. Ja k  do Meki prawowierny Manome- 
tanin, tak  Czech tęskni do Pragi, "órą chce 
w idzieć ohoć raz w żyoiu, gdziskolw ekby go 
los rzucił. Najtywszem  pragnieniem  jego (naj- 
ozęśoiej zaspakajanen ) jeoi spe rzeć na uko­
chane miasto z Hrac czanów uderzyć ctołem 
przed relikwiam i świętyot patronów, oo mu 
nie przeszLadza wcale oddać także pokłon 
Husowi. P raga jes stonoą nie dlatego, że ją 
stolicij uczyniono ale D.atego, że ją cały lud 
oseski za swą metropolię uważa i uznaje!"

Prooz J ?*a g i łąozy nas szczególnie wiele 
wspomnień z nuejsoowosoiami, szerszemu ogó­
łowi polskiemu praw ic nieznanemi E tóż  z nas 
zrjrzaJ w okolice Trzebonia ? „A jednak, stara 
to siedziba W itkowoów i Rożemberków — pi­
sze autoi nasz — zainteresować musi każdego, 
Kto zna dzieje tego znakomitego rodu. Nas rod 
ten ten, więcej -rfceresowaó powinien, ie  Ro- 
żemberkowie mt.ełj lioeine z Polską stosunki, a 
jeden z nich był naw et po dwakroć kandyda­
tem do tronu polskiego po wygaśnięciu Jag ie l­
lonów Kandydatem  tym był pan W ilhelm  
z Rozenbe^ga, ożyli Rozem berku pan w i e l K i e j  

wiedzy i niem ałego m aja tk r" . Trzeboń jest 
p^knem  miastem o poważrym  wyglądzie, li czą-

ooiL około 6000 imeszkanoów Miasto wraz 
z lioznem dob-ami przeszło później przez ró­
żne ręoe, aż wreszcie nabyte zostało prze; 
bchwarzenbergów.

„W ładny to dziś ród ci Schwarzeń pergo- 
wip, a aobra lob zi jm ują ogiomne przestrzenie; 
czasem milami się jeazie i na każde pytanie, 
czyji to? dostf ]< sie odpowiedź „Sohwaruenber- 
gow". „W " rzuboniu znajduje się grobowiec 
tego rodu. Mauzoleum Sonwarzenbergów poło­
żone bardzo p ięk rie  w południowej stronie m ia­
sta na wzgórzu je s t m onumentalną budową 
w formie czysto gotyckiej kaplicy o dwóch 
wieżach. Otuozu jo wspaniały ogróa.,," Dalej 
za. Trzehonią zuajdui«, się Reliće, ulubione 
riiejsoe wyoieozkowe Tu ujrzał światło dzien­
ne poeta Bclesłarr JabłońsKy w r. 1813. Był 
o: i przez a łuyń  lata  proboszozen klasztoru 
N azaretanek w Zwierzyńcu pod Kraaowem, 
gd.";e tęż żywota swego dokonał w r. 1881 

abłońdky pisał wiersze liryczne, proste a rze­
wne, niety .- o po czesku, ale i po polsku. Jest 
on autorem wiersze :

„Grąią izwony nr. Wawelu,
„Grają dzwony w mieśoie,
„Jak ,ię wszystkie rozegraią,
„Będzie tonów dwieście!

„Będzie tyle dżwięozryoh tonów ;
„He myśli w duszy,
„Ile uczuć w mojer i sercu 
„Dziennie się poruszy!

Miłośnika hictoryoznych zabytków, podró- 
źująoego po południowych Czechach, prze nie­
wymowna jakaś Dęsanota k u  Taborow

(Giąa dalszy nastąni).



bronnyoh samowolnie dokonanej krzywdy, żą­
dają od nas jeszcze dopłaty w formie konku- 
rencyi na cele regulacyi.

To wszystko przewidziałem jeszcze w 
roku 1897,

Od tego czasu bronią siebie i współmie­
szkańców miasteczka Dobrotwora jak  umiem i 
mogą zapomocą rekursów, które niestety u na­
szych władz krajowych i po cztery la ta  za­
legają.

Na rekurs nasz, wniesiony do "Wysokiego 
o k. Namiestnictwa w roku 1898, otrzymaliśmy 
po kilku prośbach na audyencyach w deputa- 
cyi i po kilku pisemnych urgensach, odmowną 
odpowiedź dopiero 19 kwietnia 1903 roku. Na 
rekurs w czternastodniowym term inie do W y­
sokiego o. k. M inisterstwa rolnictwa wniesiony 
do dziś dnia nie ma odpowiedzi. Również re- 
kursa w spraw aoh: wodno-prawnej i ekspro-
pryacyjnej w roku 1903 do W ysokiego c. k. 
M inisterstwa rolniotwa wniesione do dziś dnia 
nie są załatwione. Tyczasem robią z nami, a 
również z naszem mieniem co się komu żywnie 
podoba !

W  tem  czasokresie dokuczyłem władzom 
nieraz na audyencyach; byłem nawet w tej 
sprawie w W iedniu, gdzie za pośrednictwem 
posła z naszego powiatu, p. Barwińskiego, w de- 
putaoyi przedstawiłem nasze nieszczęście JE . 
m inistrowi rolnictwa.

W skutek tych starań  przybył z W iednia 
na miejsoe nadinżynier p. Józef Opolski i o- 
znajm ił n a m : „Uznają, że grunta  wasze jako
wyżej położone z powodu regulacyi ucierpią — 
leoz regulaoya przeprowadzić się musi, gdyż 
jest ustaw ą postanowiona. Zarządzam, by na 
waszem terytoryum  spód koryta rzeki — aż 
do półtora m etra mniej podkopywano niż jest 
w projekcie regulacyjnym . Co dotyczy melio- 
raoyi, ta  również kiedyś przeprowadzi się — 
lecz z tej dzieoi, a może aż wnuki wasze ko­
rzystać dopiero będą. Otrzymacie protokół do 
podpisu, gdyż z powodu słoty zaraz pisać 
nie mogę".

Tego ostatniego do dziś dnia nie widzie­
liśmy. Co się tyczy powyższych zarządzeń — 
do tych  wcale się nie zastosowano, gdyż jesz­
cze obecnie spód koryta rzeki na każdym  iło­
watym  progu o kilkadziesiąt centym etrów po­
głębiają.

Prawie każdego roku odbywają się korni- 
sye t. z. kolaudacyjne i inne. W szystkich sza­
nownych członków tych komisyj ośmielam się 
niniejszem prosić : Raczoie łaskawie choć co 
dwa kilom etry wstąpić na grunta przybrzeżne, 
przypatrzcie się wyrządzonej nam, a wysłowić 
się niedającej krzywdzie.

Może to choć o ty le się przyda, by in ­
nych na podobną nie narażać.

Tyle set tysięcy ma kosztować regulaoya 
tej rzeki, leoz ta  suma niozem w porównaniu 
do milionowych s tra t na jakie narażono wszyst- 
kioh mieszkańców Nadbuża.

K to wie ozy nie byłoby lepiej dalszej re- 
gulaoyi tej rzeki zaniechać, niż narażać in ­
nych jeszcze na podobnie bolesne krzywdy, jak 
nasza ?

Pieniędzmi wydać się mającemi na nie­
mal wprost zbędną regulacyę, bez równocze­
snej rozumnej melyoracyi, możnaby choć w czę­
ści, za pomocą przyrządów wodę spiętrzają 
oyoh, złagodzić krzywdę wyrządzoną mieszkań­
com: Sielca bieńkowego, Dobrotwora, Jaźwina, 
Tyszyoy, Stryohanki, Jastrzębio, Zawonia, W o­
łowina, Horodyszcza bazyliańskiego i Parcha-
oat*. W e wszystkich wyszczególnionych m iej­
scowościach gruntam i ornemi są przeważnie 
piaski.

Bez urodzajnych łąk i pastwisk, a równo- 
ozesnem braku inw entarza jeszcze rok, dwa, a 
przyszłość nasza przedstaw ia się tak  : Em igra- 
cya na wszystkie strony świata, ewentualnie 
kij żeb raczy!

Tych kilka słów, po wyczerpaniu wszel­
kich legalnych sposobów obrony, ośmielam się 
podać do publicznej wiadomości w nadziei, że 
krzyw da nam wyrządzona złagodzoną choć w 
części zostanie — a nadto by ogół powiadomić 
o polu doświadozalnem, godnem zwiedzenia 
przez wszystkich interesowanyoh, a w szcze­
gólności przyszłych kierowników budowli wo­
dnych w kraju

Ferdynand Wanczura, pełnomocnik intere­
sentów w sprawie regulacyi rzeki Bugu L u­
dwika i O. W anozurów i gm iny Dobrotwór.

Jaźw in ad Dobrotwór d. 7 sierpnia 1905-
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K o u v i e r.
Zajm ującą charakterystykę prezesa mini 

strów francuskich, Rouviera, podaje Gustaw 
Guiches w Gil Blas.

„Nawet urzędowo — pisze on — nie mówi 
się o Rouvierze ,.pan Rouvier“. Od tygodnia, 
na mocy cichego porozumienia, opinia ku czci 
tego męża, który o losach narodów rozstrzyga, 
przekreśliła słówko „pan" i dobrze uczyniła.
0  człowieku, który się wznosi, mówi się „pan", 
ale o człowieka, który  staje się wielkim, tak 
się nie mówi. G am betta praw ie odrazu został 
Gam bettą, a Rouyier jest z tego samego pnia, 
co Gam betta. Wokół huozy burza, a on ozuje 
się, jak w domu. Rouvier i huragan, to dobrzy 
znajomi. Rouyier pochodzi z Marsylii, więo z 
którejkolwiek strony w iatr wieje, dla niego nie 
jest on tak silny, jak  dla innyoh.

„Dwóch ludzi w chwili obecnej poszczyoió 
się może, że wstrząsają nerwami ludzkości: 
Rouyier i W ilhelm. W szyscy podpatrują ich 
gesty, tłómaczą sobie ich milozenie. Wszyscy 
pow tarzają: „Rzeczy idą dobrze. Rozmawiają 
z sobą“. Co za causeurzy i jaka  rozm ow a! Za­
ledwie trochę podniosą głowy, a narody prze­
rażają się, renty  spadają, granice jeżą się ba­
gnetam i i działa patrzą sobie w paszczęki. Po­
tem nagle ton rozmowy się uoisza, renty się 
poprawiają, graDioe pogodnieją, a działa na 
swoioh lawetach odwracają skrzywione głowy.

„Na ozemże opiera się powaga Rouyiera? 
Na talencie. A gdy się ten talen t analizuje, ła­
two rozróżnić można trzy  żywioły, z których 
się sk ła d a : przytomność umysłu, przekonanie, 
namiętność. Rouyier ma przytomność na zawo­
łanie, jak  inni uśmieoh. Oto powstaje jakiś am ­
baras polityczny. Rouyier rzuca się w zamęt
1 woła głosem po tężnym : „D robnostka! Ale 
pozwólcie mi działać i przedewszystkiem sami 
nio nie mówcie.“ I  chodzi od jednego do dru­
giego, ściska ręoe na praw icy, klepie po ra ­
m ieniu posłów z lewicy, szepoe ooś do ucha 
radykałom, skłania ludzi najwięoej zdecydowa­
nych do sohowania pod stół interpelaoyi, a gdy 
nareszcie osiągnął milozenie, dowodzi, że p ier­
wotne rozdrażnienie byłoby doprowadziło do 
komplikacyj niebezpiecznych, których przez 
spokojne i zręczne lawirowanie uniknąć można.

Tu rozpoczyna się przekonanie. N ikt nie

ma większej siły przekonania jak Rouyier. A 
nie jest to przekonanie robione, leoz rzeozywi- 
ste, szczere, porywające. Nic mu się oprzeć nie 
m oże: ani kolumny budżetu, ani paragrafy 
praw a nowego. Dlaczego? Bo to przekonanie 
rozpala się w namiętności wielkiej, z której 
znów rodzi się elokwenoya. Rouyier jes t w y­
mowny. A jest to wymowa w najlepszym  sty ­
lu. Z Ribotem, Jaurósem, Leyguesem, Poinca- 
rem, B arthou’em i Millerandem utrzym uje tra- 
dycyę retoryczną na pięknych wyżynach sztu­
ki. Indyw idualną cechą jego wymowy jest jej 
nadzwyozajna różnorodność. Umie on wzruszyć 
gdy mówi o podatkach bezpośrednich; rozśmie­
szyć podozas dyskusyi o ołaoh, a znudzić i 
obrzydzić najbardziej zajmującą sprawę, jeżeli 
mu zależy na szybkiem jej zniknięciu z po­
rządku dziennego. I  jest to rzeozą zupełnie 
możliwą, że ks. Bftlow, po omówieniu spraw 
najpoważniejszych z tym  zadziwiającym caus- 
eurem, teraz już dla własnej satysfakcyi gawę­
dę z nim dalej prowadzi.

Z wielkiego finansisty Rouyiera wyrósł 
bowiem niespodziewanie dyplomata wybitny, 
który stare metody dyplomatyczne, owe usta 
zamknięte i spojrzenia głębokie, posłał do 
wszystkich dyabłów i naiwną sekretomanię za­
stąpił prostą, silną, poważną otwartością. „Nie 
jesteśmy tu  po to, aby sobie nawzajem nogi 
podstawiać" — oświadczył niegdyś w jakiemś 
przemówieniu, które ma nowy styl X X  wieku. 
„I to nie udałoby nam się ta k ż e : A więc ga­
wędźmy.11 To sty l Chamberlaina. Ale Cham­
berlain w lepszym gatunku. Bo Rouyier ma 
jedną przewagę nad Cham berlainem : umie się 
podobać. "Wyższości jego duchowej nie kwe- 
styonowano nigdy. Kochano go zawsze. Gdy 
trzym ał się zdała od polityki, żałowano tego 
ogólnie, a ilekroć groziło jakieś przesilenie, od­
zywały srę głosy: „Aoh, gdybyśmy mieli Rou­
yiera". Niegdyś mówiono o n im : „To paryża-
nin z9 Wschodu". To było słuszne przed kilku 
laty. Ze swoją brodą oryentalną, błyszozącemi 
oozyma i chodem tańczącym  wyglądał istotnie 
jak  lew antyńczyk, sprzedający m aterye koszto­
wne lub wyjmująoy z tysiąca cienkich bi­
bułek bry lan t błyszczący. Dziś jednak zmie­
nił się jego wygląd. Je s t poważniejszym i 
majestatyczniejszym, nie będąc jednak oiężkim 
i urzędowym".

Wypadki w Kosyi.
Helsingfors. W czoraj popołudniu zebrało 

się na placu senatorskim 20 tysięcy robotni­
ków i ludzi klas wykształconych, celem wspól­
nej demonstraoyi przeciw oddaniu przestępstw 
politycznyoh pod jurysdykcyę sądów wojen­
nych. Z sześciu trybun wygłoszono przemowy 
po szwedzku i po fińsku, wymierzone przeoiw 
zasądzeniu na śmierć robotnika Prokopa za 
zabicie pułkownika źandarm eryi w W yborgu, 
dalej przeciw zastępcy gubernatora Reinboto- 
wi, poliomajstrowi Androsowowi i komisarzowi 
Pawłuckiemu. Zgromadzenie uohwaliło rezolu- 
cyę, domagającą się natychmiastowego areszto­
wania Androsowa i Pawłuckiego za to, że 
przy współdziałaniu gubernatora Reinbota mieli 
dnia 24-go stycznia wywołać rozruchy ; dalej 
rezolucya domaga się dymisyi wszystkioh 
wyższych urzędników, którzy zaniechali wy­
konania wyroku helsingforskiego sądu radzie- 
okiego, postanawiającego natychm iastowe a re ­
sztowanie Androsowa i Pawluokiego. Dalej po­
stawiono żądanie natychmiastowego usunięoia 
rosyjskiej żandarm erii w Fiulam lyi, zniesienia 
dyktatury  wprowadzonej onego czasu, zniesie­
nia cenzury, przywrócenia dawnej swobody 
paszportowej. Nakoniec ponieważ obecny sejm 
okazał się bezsilnym, ma być zwołany sejm 
nadzwyczajny, który ma rozpatrzyć wprowa­
dzenie powszechnego praw a wyborozego jako 
jedynego środka, mogącego zapewnić obywa­
telom ich prawa. Po uchwaleniu rezoluoyi, 
demonstranci rozeszli się spokojnie. Policya 
nie wkraczała, a jedynie przypatryw ała się 
demonstraoyi.

„Wiecha" i „Potiemkin".
Nieznane prawie są dotychczas szczegóły, 

w jak i sposób zbuntowany pancernik „Potiem- 
fein Tauryczeskii" opanował małą „W iechę11. 
Okręt portowy „"Wiecha" odpłynął do Nikoła- 
jewa, nie mając nic wspólnego z eskadrą, któ­
ra  rozpoczęła kampanię.

Pozbawionemi wszelkiej podstawy były 
pogłoski, jakoby na pokładzie „W ieohy" wie­
dziano o przygotowującym się buncie „Potiem­
k ina11 i jakoby „"Wiecha" udała się do Odessy 
z powziętym z góry zamiarem przyłączenia się 
do zbuntowanego panoernika.

Rzecz się tak  miała. Po ukończeniu swych 
interesów w Nikołajowie „"Wiecha" powracała 
do Sewastopola. "W dniu 15 lipca weszła do 
wielkiej odesskiej przystani i z pewnem zdzi­
wieniem ujrzała znajdujący się już tam pan­
cernik „Potiemkin", stojący na kotwicy.

W edług ustanowionego oeremoniału mor­
skiego, „W iecha" wymieniła z „Potiemkinem" 
sygnały powitalne, a potem dała sygnał, pro- 
sząo o pozwolenie , by mogła wejść do przy­
stani-

Z pancernika odpowiedziano:
— Zarzucić kotwicę z tyłu. Nie komuniko­

wać się z lądem.
„Wieoha" spełniła rozkaz. Dowódca „W ie­

chy" udał się na pancernik z raportem.
Na pokładzie „W iechy" znajdowały się 

także osoby pryw atne, w ich liczbie była żona 
starszego oficera „Potiemkina", kapitana 2-go 
stopnia Gilarowskiego z pięciorgiem dzieci. 
P. Gilarowska powracała z Nikołajewa do Se­
wastopola i bardzo się cieszyła, widząo „Po­
tiemkina* w Odessie.

— Zobaczymy się z ojcem — powiedziała 
do dzieoi i z niecierpliwością oczekiwała przy- 
byoia męża swego na pokład „W iechy".

A kapitana Gilarowskiego oddawna już 
pochłonęły fale morskie...

Minęło około godziny, odkąd komendant 
„W iechy" udał się na pancernik. Nareszcie z 
pancernika dano przez semafor rozkaz do 
„W ieohy": . ~ - j

— Z polecenia kom endanta „W iechy" roz­
k a z u j  się wszystkim ofioerom, żeby przybyli 
na pancernik.

Oficerowie spełnili polecenie, udając się 
na pancernik. Na okręcie pozostała załoga, je ­
den podporucznik, jeden inżynier - m echanik i 
pani Gilarowska z dziećmi.

Zaledwie tylko oficerowie opuścili okręt, 
dano £ pancernika nówy rozkaz :

— Niechaj „W iecha" zdejmie kotwicę, pod­
płynie i stanie pó-Lewej stronie pancernika.

Okręt podpłynął i stanął według rozkazu. 
Po drodze do pancernika załoga „W iechy" ze

zdziwieniem spotykała łodzie, w których znaj­
dowały się osoby „cywilne", mężczyźni i ko_A 
biety. Ci ludzie z niewiadomej przyczyny ozę 
sto wali załogę papierosami, chlebem i innem 
zapasami. Takie same łodzie otaczały i pan­
cernik, a znajdujące się w łodziach osoby po­
dawały na pancernik rozm aite artyku ły  ży­
wności i środki opatrunkowe. „W iecha" zbli­
żyła się do panoernika i czeka. Nareszcie pod­
płynęły do „W iechy" łodzie ze strażą i m ary­
narzam i uzbrojonymi w rewolwery i karabiny.

Weszli na pokład okrętu i zwrócili broń 
na dwóoh pozostałyoh oficerów :

— Nie ruszaó się z miejsca ! — zawołali u- 
zbrojeni m arynarze

Oficerowie byli zdumieni.
— O co ohodzi ? — pytali.
— Siadajcie do łodzi... bez próżnyoh słów. 

Teraz my tu panow ie!
Załoga „Wieohy" była przerażona tą  sce­

ną. Patrzyła na to w milozeniu, nie mieszająo 
się do niczego.

Nie było co rob ió , oficerowie siedli 
do łodzi.

Z panoernika ktoś się odezwał, najwido­
czniej pod adresem pani G ilarow skiej:

— Z mężem twoim już ukończyliśm y!
Odpłynęli od „W iechy" i w stąpili na

pancernik.
Na panoerniku w owej chwili działy się 

rzeczy w najwyższym stopniu zdumiewające.
Wszędzie stała straż, wszyscy m aryna­

rze byli uzbrojeni w karabiny i rewolwery. 
Nigdzie nie było widaó ofioerów z pancerni­
ka ; ozęśó już była z a b itą , druga -  znajdowa­
ła się pod kluczem. {Ofioerowie zaś , W ieohy" 
stali wzruszeni i oburzeni, nie mieli na sobie 
epoletów i kokard.

W szystkim  oficerom kazano pójśó do 
kajuty admiralskiej. Już przy wejściu ude­
rzył ich widok poniewierająoyoh się na po­
dłodze ofiuerskich epoletów pałaszy i zna­
czków. W  kajucie zaś oczom ich przsdstawił 
się tak i ob raz : Na okołu stołu siedzieli uzbro­
jeni marynarze.

W chodzący oh obstąpiła straż. Jeden z 
siedzących przy stole, (sądząc ł  ubrania — 
student), trzym ając w jednej ręoe rewolwer, a 
w drugiej jakiś papier, zaozął bez wszelkich 
objaśnień ozytaó z tego papieru. Z czytania 
dowiedziano się, że to protokół o rokoszu na 
pancerniku. Powiedziano w nim, że bunt roz- 
poozął się z powodu złego prowiantu, wyliczo­
no liczbę zabityoh, rannych i aresztowanyoh 
oficerów itd.

Ofioerom „Wieohy" zaproponowano przy­
łączyć się do obeonych, przy ozem nadmieniono, 
że oozekiwana eskadra czarnomorska przyłąozy 
się do „Potiemkina",

Oficerowie „W iechy", naturalnie odmówili.
— W  takim  razie — powiedział jeden z sie­

dzących przy stole — trzeba będzie...
I  zaozął szeptem prowadzić rozmowę z 

obok siedzącym.
Ponieważ załoga „W ieohy" wyraziła jak  

najlepszą opinię o swym dowódcy i o wszyst­
kich ofioeraoh, to tym ostatnim darowano ży­
cie. Pozdejmowano z nich tylko epolety i zna­
czki i powiedziano:

— Możecie udać się na ląd. „W iecha" pozo­
stanie z nami.

Tymczasem z „W iechy" przyniesiono ka­
sę. Otworzono ją  w kajnoie admiralskiej w obe­
cności podporucznika A leksiejewa: znajdowało 
się w niej 1.400 rubli. Z raportu  komendanta 
„W iochy" Alchsiejsw dc wiedział się, źe 60° ru ­
bli z tych pieniędzy należy do oficerów „W ie­
chy". Te 600 rubli Aleksiejew oddał ofioerom 
i powiedział, że pozostałe 800 rubli odda ma­
rynarzom  „W ieohy".

Ciekawy szozegół. W  ozasie sprawdzania 
kasy nastąpiła godzina zwykłej na okręcie 
„wieczornej zorzy".

Oficerowie „W iechy" usłyszeli ustanowio­
ną komendę :

— Straż — na g ó rę !
Odbyło Bię spuszozenie flagi Andrzeja ści­

śle według przepisów ustawy morskiej, a na­
czelnik straży zjawił się w kajucie adm iral­
skiej i salutując, odraportował przed podporu­
cznikiem Aleksiejewem :

— Panie poruozniku, na okręoie „Kniaź Po- 
tiemkin-Tawryczeskij wszystko w porządku, 
nadzwyozajnych wydarzeń nie było.

Oficerowie „W iechy" uśmiechnęli się mimo 
woli, słysząc raport, że na „Potiemkinie" nad­
zwyczajnych wydarzeń w danej chwili nie 
było...

Komendantowi i ofioerom „W iechy" po­
zwolono wysiąść na ląd.

Kiedy komendant wsiadał do łodzi, pod­
biegł do niego m arynarz z panoernika i, odda- 
jąo ordery, pow iedział:

— W eźcie swoje caoka.
Dalsze losy „W iechy" są powszechnie 

znane. M arynarzy pod groźbą śmieroi przyłą­
czono do komendy „Potiemkina", a okręt za­
mieniono na szpital.

Załoga „W iechy" w żaden sposób nie mo­
gła się pogodzić ze swem nowem położeniem. 
Gdy tylko znalazła odpowiednią ohwilę, odłą- 
ozyła się od panoernika i odpłynęła do Sewa­
stopola razem z torpedowoem nr. 267, który 
zrazu także towarzyszył zbuntowanemu pan­
cernikowi.

PRZEGLĄD z dnia 9 Sierpnia 1906

Wojna rosyjsko-japońska,
Nowy Jork. Prawdopodobne japońskie 

w arunki pokojowe będą następujące:
Praw a Rosyi do Portu  A rtura, Dalnego i 

reszty wydzierżawionego terytoryum  m andżur­
skiego przechodzą na Japonię. Handel Mandżu- 
ryi dla wszystkioh otw arty. Zarząd pozostaje 
w rękach japońskich aż do przywróoenia zu­
pełnego porządku. W  portach neutralnych in­
ternowane rosyjskie okręty wojenne mają byó 
Japonii wydane. W schodnio-chińska kolej staje 
się własnością państwa japońskiego, Sachalin 
odstąpiony Japonii.

Oddana Rosyi, w pekińskiej umowie, część 
okręgu amurskiego zostanie odstąpiona Japonii. 
Amur i dorzecza zostają uznane za wody neu­
tralne i okręty wojenne wszystkioh mocarstw 
będą ich mogły używać. Bliżej mający być 
oznaczony teren na granicy syberyjsko-chiń- 
skiej uznaje się za strefę neutralną, w której 
ani nie wolno zbierać wojsk, ani wydawać za­
rządzeń wojskowyoh. Minimum  odszkodowania 
wojennego ma byó bezpośrednio przy zawar­
ciu pokoju oznaczone na 4 do 6 miliardów 
marek.

Londyn. Do Timesa donoszą z O ysterbay :
„Prezydent Roosevelt nważa obecnie swą mi- 
syę za ukończoną, Rzekł on: Przyprowadziłem 
prowadzących wojnę do wody. Czy ci jednak 
zechcą ją pić, to jest już ich rzeczą."

K R O N I K A .
Lwów 8 sierpnia.

f  X. Jerzy Szembek, arcybiskup-metropolita 
mohylowaki, który od paru tygodni chory był na 
tyfus, zmarł w Porębie koło Alwernii (w powiecie 
chrzanowskim) n swego krewnego hr. Józefa Szem- 
beka. Zgon jego jest dotkliwą stratą dla naszego 
społeczeństwa, był to bowiem kapłan owiany pra­
wdziwym duchem chrześcijańskim, patryota gorli­
wy, człowiek ogromnie rozumny, pełen taktu i o- 
miarkowania — zalet niesłychanie potrzebnych w 
warunkach, w jakich dla Kościoła i Ojczyzny pra­
cował. Żal tem większy ogarnia nas po Jego stra­
cie, że umarł zaledwie w sile wieku, mógł był za­
tem długo jeszcze z pożytkiem wielkim Kościołowi 
służyć.

Pogrzeb ś, p. X. arcybiskupa Szembeka odbę­
dzie się we czwartek rano.

Rektorem zakładu naukowo-wychowawczego 
00 . Jezuitów w Cbyrowie został mianowany dnia 
5 sierpnia X. Jan Nuokowski T. J . ; dyrektorem 
gimnazynm pozostaje nadal X. Maksymilian Kohlc 
dorfer T. J.

Pomnik Bartosza Głowackiego. W sobotę 
popołudniu odbyło się założenie kamienia węgiel­
nego pod pomnik znakomitego żołnierza kościu­
szkowskiego. Pomnik ten stanie w parku Łycza­
kowskim, a wtedy jest projekt przezwania parka 
łyczakowskiego parkiem Bartosza Głowackiego.

Samobójstwo. Wczoraj popoładnin zastrze­
lił się w sklepie p. Pieleckiego przy placu Marya- 
ckim subjekt jego, Zimmer. Był on wmięszany w 
sprawę wykrytych przed kilku dniami kradzieży 
na szkodę p. Pieleckiego, popełnionych w czasie 
nieobecności pryncypała we Lwowie. Dwóoh winny ch 
policya aresztowała i odstawiła do sądu karnego, 
Zimmera zaś pozostawiono na wolnej stopie, ponie­
waż p. Pieleckiemu żal było młodego chłopca, 
który, zanim przez formalnie zorganizowaną szajkę 
złodziejską wciągnięty został do spółki, prowadził 
się bardzo dobrze i w interesie dla swoich zdol­
ności kupieckich był bardzo pożytecznym. Nadto 
przyznał on się szczerze prynoypałowi do winy, 
dając tem wszelką rękojmię poprawy. Wczoraj 
wskazał on był p. Pieleckiemu adresy swoioh 
przyjaciół, którym podawał skradzione w sklepie 
rzeczy, aby p. Pielecki mógł choó w części je o- 
debraó. W istocie wybrał się p. Pielecki w towa­
rzystwie agenta policyi do mieszkań owej szajki i 
znalazł tam swe towary, wartości przeszło 2.000 
koron. Około 3 godziny po południu przyjechał p. 
Pielecki z owej wyprawy i przywiózł z sobą zna­
lezione rzeczy, które począł składać i sortować na 
ladzie. Zimmer przypatrywał się tema z drugiego 
końca sklepu, zajęty czyszczeniem broni. Nagle 
dobył z kieszeni przygotowany rewolwer, przyło­
żył go do prawej skroni, hnknął strzał, a Zimmer 
padł na podłogę sklepu, zlewająo ją obficie krwią. 
Zatelefonowano natychmiast po pogotowie ratun­
kowe, ono jednak niemiałc już tam nic do czynie­
nia, kula rewolwerowa przeszła przez głowę na 
wylot. Ofiara szajki złodziejskiej zginęła na miejscu.

Przyjazd członków ziemstw do Króle­
stwa. W Warszawie krąży pogłoska, że w pier­
wszych dniach przyszłego tygodnia zjechać ma do 
niej kilku przedstawicieli „ziemstw" z Rosyi. Cel: 
narady z wybitnymi reprezentantami naszego spo­
łeczeństwa, aby według możuości wspólną akcyę 
obmyś^eć i podjąć. Przytem chęć zbliżenia i wza­
jemnego poznania się skłania również ziemców do 
tej podróży. Będą to pewnie pierwsi Rosyanie, 
przyjeżdżający gremialnie do nas w celach przy­
jaznych i pokoiowych. Dotychczas przysyłano do 
Królestwa tylko czynowników i rusyfikatorów. Albo 
też przyjeżdżał czasem do Warszawy jaki kores­
pondent którego z pism rosyjskich, czerpiący swe 
informacye przeważnie z redakcyi urzędowego War- 
szawskawo Dniewnika.

Aresztowanie przywódzców „Bundu “ Z War­
szawy piszą pod dniem 6 b. m.: Wczoraj wieczorem 
aresztowano znów w jednym z domów przy ulicy 
Grzybowskiej kilku głównych przywódzców żydow­
skiego „Bundu" Ujęoie to pozostaje w związku 
z aresztowaniami, dokonanemi w Nowomińsku, 
gdzie w zeszłym tygodniu odbył się wiec socyali- 
stów. Aresztowani tam uczestnicy zebrania wydali 
podobno swych przywódzców. — Prawdopodobnie 
w następstwie tych aresztowań osłabła od pewnego 
czasn dość znacznie akoya i agitacya tego naj­
ruchliwszego wśród tutejszych związków socyali- 
stycznych. Nie należy jednakże przypuszczać, że 
złamano tę organizacyę. Jest to co najwyżej chwi­
lowe tylko jej nbezwładnienie. Przedewszystkiem 
bowiem wśród nadzwyczaj licznej, a przytem na 
ogół bardzo ubogiej tutejszej ludności żydowskiej, 
socyalizm silne zapuścił korzenie. Tem się też tłć 
maozy, źe żydz:' rej wodzą nietylko w swoim „Bun­
dzie", ale we wszystkioh innych tutejszyoii orga- 
nizacyach aocyalistyoznych. Przytem zmienił się 
pod wpływem powszechnego wrzenia do niepozua- 
nia żydowski charakter narodowy, ozy rasowy. 
Tak potulni do niedawna jeszcze i trwożliwi zydzi, 
dzisiaj uciekają się do rewolwerów i nożów tak 
samo chętnie, jak „chrześcijańscy" ich towarzysze, 
a przewyższają tych ostatnich zapalczywością. Nie 
ulega też kwestyi, że pod wpływem ostatnich wy­
padków wytwarza się między robotnikami żydow­
skimi a tą częścią polskiej ludności robotniczej, 
która należy do organizaoyj socyalistycznyoh, pe­
wne pooznoie solidarności, tłumiące dość silne da­
wniej wśród tej ludności zapędy antysemickie, u 
zwracające się swem ostrzem przeciwko innym 
warstwom społecznym. Naodwrót znów wzrasta 
z natury rzeczy antysemityzm w tych warstwach, 
które cierpią najdotkliwiej w następstwie niepoko­
jów, szerzonych przeważnie przez żydów, pozosta­
jących podług dość rozpowszechnionego mniemania 
na usługach zagranicy.

W sprawie biletów do nieba. Z powodu 
insynuacyj Monitora, Kuryera Lwowskiego i Na­
przodu, jakoby 00 . Jeznici wydawali i sprzeda­
wali „Bilety do nieba", zamieściliśmy rozmowę 
współpracownika Gazety Narodowej z superiorem 
lwowskiego domu 00 . Jezuitów, O. Sopuchem. T J., 
w końcu której X superior oświadczył gotowość 
złożenia 600 koron na rzecz głodnych i rannych 
w Królestwie, jeżeli któraś z powyźszyoh redakoyj 
udowodni, iż zakon 00, Jezuitów lub którykolwiek 
z jego członków drukował, rozpowszechniał lub 
sprzedawał „Bilety do nieba". Co do samych „Bi­
letów do nieba", co do ich treści i tendenoyi X. 
superior — jak to wyraźnie w owej rozmowie było 
zaznaczone — nie wydał żadnego sądu; słyszał 
wprawdzie o ich istnieniu i o tem, że bywają 
sprzedawane po kramach i mógł tylko stwierdzić, 
że jeżeli „Bilety" te nie są zaopatrzone aprobatą 
władzy kośoielnej, nie powinny być rozszerzane 
i polecane, chociażby nawet wydane były w do­
brych zamiarach.

Na to lojalne oświadczenie O. Sopncha T J. 
i na wezwanie powyższych redakoyj o dowody na 
ich twierdzenie, źe 00 . Jezuici wydają i sprzedają 
„Bilety do nieba", wszystkie te pisma jakby po 
porozumieniu się — pisze Gazeta Narodowa — 
zabrały głos w swoich niedzielnych numerach.

Wszystkie też zarówno tendencyjnie odwróciły 
sprawę. Kuryer Lwowski jest najgrzeczniejszy; 
oświadcza, iż wierzy enuncyacyi X. 8opucha T. J. 
i dodając „żeśmy sami (Kuryer) nie twierdzili 
wprost, jakoby X. Sopuoh, jako osoba fizyczna, lub 
„zakon 0 0 . Jezuitów" jako osoba prawnicza byli 
wydawcami, nakładcami lub kolporterami „Biletów 
do nieba" — broni się tem, że takie bilety prze­
cież istnieją. Ale przecież nie o to idzie! Monitor 
z większą perfidyą pomija zupełnie milczeniem wła­
ściwe ziarno pierwszych swoioh insynuacyj, jakoby 
00 . Jezuici wydawali i sprzedawali „Bilety do 
nieba", a w szczególnośoi O. Wróblewski T. J. po 
20 ct. i chowa się po za fakt, że takie bilety 
istnieją. Alei znowu nie o to idzie! Naprzód nie 
dał własnej odpowiedzi, lecz powtórzył tylko za 
Głosem robotniczym: że czy bilety te sprzedają 
Jezuici, czy kto inny, jest obojętnem, ale że taki 
bilet ma n siebie w tece redakcyjnej. Ależ po raz 
trzeci: nie o to idzie !

Wszystkie więc te pisma na jedną melodyę 
wywinęły się z całej sprawy; na oświadczenie, że 
papier jest biały, odpowiedziały chórem : nie, tra­
wa jest zielona; żadne nie miało odwagi odwołać 
insynuacyj, a ponieważ żadne nie mogło przedłożyć 
dowodów, jakoby 00 . Jezuici drukowali i sprze­
dawali rzeczone bilety, każde z nich udaje jakoby 
zapomniało o co chodzi i uwagę swoich czytelników 
próbuje odwróoió od jądra rzeczy na jej łupinę, 
„Bilety do nieba" istnieją, 00 . Jeznici tego 
nie przeczą i wcale nie o to się rozchodziło. 
Stwierdzając więc, że żadna z powyższych redakcyj 
ani rzeczonego dowodu, jakoby 00 . Jezuici dru­
kowali i sprzedawali „Bilety do nieba" nie przedło­
żyła, ani nie zwołała w oznaczonym terminie sądu, 
którego O. Sopuch T. J . się domagał — pozosta­
wiają 0 0 . Jezu.ci sąd nad całem wystąpieniem 
powyższych pism i nad sposobem ich obrony ogó­
łowi katolickiemu i na tem całą sprawę zamykają.

Podziękowanie. Ogólny przychód z „Wiel­
kiej zabawy dla dzieci," urządzonej w dniu 8 lipca 
b, r. na dochód Towarzystwa „Związek rodziciel­
ski," wynosi 2646 K. 02 h. Po odtrąceniu wydat­
ków w kwocie -380 K. 66 h., czysty dochód wy­
nosi 2166 K. 46 h. Wydział Towarzystwa podając 
ten pomyślny wynik do wiadomości P. T. publi­
czności, składa wszystkim, którzy si przyczynili 
do podniesienia dochodr. serdeczne podziękowanie, 
szczególniej zaś p. Janowi Hofiingerowi, który zło­
żył dowody wielkiej ofiarności na cele Towarzystwa.

Za wydział Tow. „Związek rodzicielski" : 
Michalina Michalska.

W Truskawcu bawiło w tym roku od Igo 
maja do 1 sierpnia 2332 osób.

Belki Z cementu. Lwowska fabryka wyro­
bów z cementu i betonu (Giovanni Żuliani i syn) 
wprowadza obócnie do budownictwa nowość, która 
w tej gałęzi przemysłn pewien przewrót wywoła. 
Nowością tą są belki cementowe systemu Trnlla. 
Mają one za zadanie zastąpić w zupełności belki 
drewniane, lub żelazne trawersy. Belek cementowy 
o dowolnej, bo od 1 do 6 metrów długości, składa 
się z dwóch części ze sobą połączonych, jednej pła­
skiej, drugiej wygiętej łukowo, a zrobionej 'z ce­
mentu przerabianego z drutem stalowym. Tak skon­
struowany belek ma niezwykle silny odpór, bo wy­
trzymuje ciśnienie 1900 kilogramów na 1 metr bie­
żący. Obecnie w fabryce przy ul. św. Piotra odby­
wa p. Źuliani dalsze próby z jeszcze większem ci­
śnieniem i jak dotąd, pomyślnie. Jeżeli próby do­
piszą w całej pełni, belki cementowe znajdą zasto­
sowanie szerokie u nas, gdyż nie mamy własnych 
odlewarń stali szynowej i musimy ją sprowadzać 
z Czech i Niemiec.

Apopleksya podczas kąpieli. Jan Hohen- 
dorff, kleryk I II  roku seminaryum duchownego we 
Lwowie, syn państwa Ignaców Hohendorffów, wła­
ścicieli Horoźanki,- bawiąc chwilowo w Niżniowie, 
utonął w Dniestrze podczas kąpieli. Ciało jego, 
które znaleziono dopiero blisko w godzinę, nie miało 
żadnyoh śladów utopienia. Śmierć więc widocznie 
nastąpiła wskutek ataku serca, na który za życia 
cierpiał.

Zachłanność pruska. Z Kujaw piszą: Jest 
głośną tajemnicą, że komisya kolonizacyjna wyku­
puje akcye cukrowni w Kruszwicy. W jakim celu, 
nie potrzeba obszerniej objaśniać. Skoro komisya 
kolonizacyjna będzie miała przewagę, usunie naj- 
niezawodniej Polaków z rady nadzorczej, a nastę­
pnie i zarząd złożony z Polaków. Dlatego Polacy, 
którzy mają akcye kruszwickie, powinni je trzy­
mać. Wiadomo, źe cukrownia w Kruszwicy jest je­
dną z nielicznyoh fabryk w zaborze pruskim, zało­
żonych przez Polaków, a przytem świetnie prospe­
ruje i daje wysokie dywidendy.

Aresztowanie urzędnika do szczególnych 
poruczeń. Z Piotrkowa donoszą, źe przydany tam 
gubernatorowi urzędnik do szczególnych poruczeń, 
Kasteles, został przyaresztowany w Warszawie, 
gdyż się okazało, że jest zbiegłym ze Sachalinu 
aresztantem i osławionym mordercą. Stwierdzono, 
że Kasteles nazywa się właściwie Michaiłów i z po­
wodu dokonanego morderstwa został wysłany na 
Sachalin. Zbiegłszy stamtąd, zamordował w Lubli­
nie urzędnika sądowego Kastelesa, przywłaszczył 
sobie jego papiery i przybrał następnie jego na­
zwisko.

Paweł Schflntan, popularny wielce pisarz nie­
miecki sceniczny i humorysta zmarł w Wiedniu prze­
żywszy 62 lata. Wiele z utworów jego grywano 
w polskim przekładzie, z wielkiem powodzeniem i 
na naszej scenie. Do najpopularniejszych komedyj 
Schóntana należało „Porwanie Sabinek", które jego 
imię głośnem zrobiło Powieści jego, do których 
motywa czerpał z życia mieszkańców stolicy nad- 
dunajskiej, rozchwytywane były w Wiedniu.

Wielka katastrofa r kolejowa zdarzyła się 
wczoraj koło Sprembergu na Szląsku pruskim. Oto 
pociąg pośpieszny, który opuścił wczoraj o godzinie 
6'40 popołudniu stacyę w Spremberg, zderzył się 
niedaleko stacyi z nadzwyczajnym pociągiem, nad­
jeżdżającym ze Zgorzelic (Gorlitz), Zderzenie było 
tak silne, że lokomotywy obu pociągów zdruzgo­
tały się wzajemnie. Z podróżnych nikt nie uszedł 
cało. Do godziny 10-ej wydobyto z pod rozbitych 
wagonów 7 trupów. Przypuszczają, że zabitych jest 
co najmniej 20. Reszta podróżnych odniosła cię 
żkie rany. Z Gorlitz wysłano na wieść o zderze­
niu natychmiast pośpieszny pociąg ratunkowy z 
lekarzami, ślusarzami i robotnikami na miejsce ka­
tastrofy. Przyczyną katastrofy była podobno jakaś 
niedokładność przy telegraficznem sygnalizowaniu 
wyjazdu nadzwyczajnego pociągu osobowego z 
Gorlitz.

Wyrok śmierci. Morderca hr. Szuwałowa, 
Kulikowskij, skazany został przez sąd wojenny na 
śmierć przez powieszenie.

Finlandya wicekrolestwem. Z Petersburga 
donoszą, że za radą cesarza Wilhelma przemienio­
ną zostanie w najbliższym czasie Finlandya na wi- 
oekrólestwo. Wicekrólem ma być mianowany jene­
rał Kleigels.

Echa zamachu na sułtana. Z Konstanty­
nopola donoszą: Nie nlega iuź wątpliwości, źe za- 
maoh na sułtana przygotowano w Filipopolu. Are­
sztowany Belgijczyk Yoria zeznał, że jakkolwiek 
jnż raz otrzymał paszport w belgijskim konsula-
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oie, w dwa miesiące później zażądał drugiego pa­
szportu, a pierwszy odstąpił właściwemu wyko­
nawcy zamachu. Ten ostatni ma byó członkiem 
armeńskiego komitetu rewolucyjnego.

Oryginalny upominek. Pisma paryskie opo­
wiadają, że jeden z tamtejszych garbarzy kupił 
skóry z dwóch koni, zabitych przez bombę pod­
czas zamachu na króla Alfonsa w Paryżu dnia 26 
maja r. b., wyprawił je, zachowując przy tern na 
nich wszelkie skazy i dziury wywołane odłamkami 
bomby i kazał sporządzić dwa gustowne dywany, 
które ofiarował królowi Alfonsowi na pamiątkę 
pierwszego jego pobytu w stolicy Francy i. Ory­
ginalny ten upominek wyprawiono w tych dniach 
z Paryża do Madrytu.

Żydzi w wielkich miastach. Ze wszystkich 
miast europejskich ma Warszawa najwięcej ży­
dów, bo przeszło 220,000. Po niej idą Budapeszt
166.000, Wiedeń 149.000, Londyn 120.000, Berlin
88.000, Paryż 75.000, Amsterdam 56.000, Lwów 
48.000 Konstantynopol 40.000, Bukareszt 9.000, 
Petersburg 2.800, Rzym 2.600, Lizbona 2 460, Ma­
dryt 300, Ateny 800, Sztokholm 120. Z miast 
amerykańskich najwięcej żydów liczy Nowy Jork, 
bo przeszło 700.000.

Ślub. W kościele 00 , Karmelitów w K ra­
kowie odbył się ślub panny Maryi Kowalskiej 
z Częstochowy, córki śp. Józefa i śp. Zofii z Go­
łębiowskich, z panem Kazimierzem Hełczyńskim, 
profesorem gimnazyalnym.

Sprzyslężenie w Odesie. Policya odeska 
wpadła na trop ogromnie rozgałęzionego sprzysię- 
żenia, kompromitującego bardzo znaczną liczbę po- 
ważnyoh osobistości. Wykryto w rozmaitych dziel­
nicach trzy fabryki bomb, oraz 267 gotowych i 600 
przygotowywanych bomb, jakoteż wielką ilość nie­
bezpiecznych ciał wybuchowych. Dzięki papierom, 
znalezionym przy spiskowcach, otrzymała policya 
punkta wytyczne do odkrycia składu partyi rewo­
lucyjnej w południowej Rosyi. Uwięziono 70 osób, 
w tej liczbie wielu urzędników, jako podejrzanyoh 
o współwinę. Wielu zbiegło.

Klub syoarytów. z Petersburga donoszą, że 
policya wykryła tam teraz istnienie klubu sy ba­
rytów, założonego przez dwóch wielkich książąt, 
Cyryla i Borysa. Do klubu należała cała młodzież 
arystokratyczna rosyjska. Każdy członek klubu 
płacił rocznej wkładki obowiązkowej 4000 rubli, 
a po skończeniu roku obowiązany był dopłacać 
wypadająoą na rzeoz jego różnicę między wyda­
tkami a dochodami klubu.

W klubie usługa byłi tylko żeńska. Dziew­
czyny od lat 16 do 80-tu usługiwały sybarytom, 
Ubrane one były w kostyumy paziów operowych.
0  istnieniu klubu wiedziała policya już dawno, 
ale nie śmiała doń wkraczać, dopóki obaj w. ksią­
żęta byli w Petersburgu. Teraz jednak zabrała się 
do tej nory rozpusty, gdyż w. ks. Cyryl oddany 
został jako waryat do jednego z zakładów psychia­
trycznych za granicą, a w. ks. Borys wysłany zo­
stał z rozkazu cara do jednego z garnizonów po­
łudniowej Rosyi.

Pedagogiczno-katechetyczny kurs w Wie­
dniu. Między 18 a 26 lutego b. r.-odbył się w 
Wiedniu kurs pedagogiozno-kateohetyczDy, którego 
oelem było uzupełnić zakres wiadomości kateche­
tów najnowszemi zdobyczami na połu pedagogiki 
religijnej. Obecnie w parę miesięcy po ukońozeniu 
się tego kursu mamy przed sobą drukiem ogło­
szone sprawozdanie komitetu, za którego staraniem 
ów kurs się odbył. Czas między 18 a 26 lutego 
obrano dlatego, że w tym czasie przypadają w 
szkołach tzw. małe ferye semestralne. Mimo tych 
feryj uczestnicy kursu musieli się starać o doda­
tkowe urlopy. Czas jednak w lutym obrano prze- 
dewszystkiem dlatego, że organizatorowie kursu 
wiele wagi przywiązywali do praktycznych lekcyi 
w szkołach, zaś podczas głównych feryj w lecie 
lekcye te odbywać by się nie mogły, a przytem w 
lecie nerwy i umysł osłabione są z powodu upa­
łów i niechętne do nauki. Prezydencyę kursów 
objął wiedeński biskup-sufragan X. dr. Godfryd 
Marschall. Arcybiskup prymas wiedeński X. kard. 
Grusoha powitał myśl urządzenia kursu z wielką 
radością i udzielił na pokrycie jego kosztów zna­
cznego zasiłku z własnych funduszów.

W planie wykładów uwzględniono nietylko 
naukę religii w szkołach średnich, lecz i w pospo­
litych. Komitet poszedł nawet w tym kierunku tak 
daleko, że wypracował dwa oddzielne programy 
wyk adów i podzielił kurs na dwa odrębne działy. 
Do wykładów zaproszono siły pierwszorżędne. Za­
interesowanie się sprawą kursu wśród katechetów 
całej Austryi, jak też i ogromnie długa lista jego 
uczestników świadczą wymownie o powodzeniu kur­
sów. Przeglądająo tę listę nie bez pewnego żalu 
zauważamy, że stosunkowo do udziału w kursie 
katechetów innyoh krajów w Austryi, udział kate­
chetów z Galicyi był skromny.

Z Galicyi uczestniczyli w kursie XX. kate­
checi : (ze Lwowa) X. Jakób Głąb, X. prałat dr. 
Zygmunt Lenkiewicz, X. Feliks Józefowicz i M. 
Sokołowski (z Krakowa:) X. Mateusz Jeż i X. 
Paweł Ryłko, a następnie X. Józef Boryszko z So­
kala, X. Wł. Frydel proboszcz z Komarna, X. 
Walenty Gadowski z Tamowa, X. Felix Malawski 
ze Stanisławowa, X. dr. Michał Rec z Tarnowa, 
X. Jan Sawczyn i X. dr. Jan Trznadel z Prze­
myśla, X. Józef Scisłowski z Buczacza i X. Woj­
ciech Biała z Krosna.

Ministeryum wyznań i oświaty, które na u- 
rządzenie kursu udzieliło znacznej subwencyi, wy­
raziło pragnienie, by kursy takie odbywały się sy­
stematycznie rok rocznie. To samo życzenie wyraził 
wiedeński „Związek katechetów" i kilka innych 
poważnych bardzo instytuoyi. Wobec tego komitet 
nsilnie etaraó się będzie życzenie to jak najlepiej
1 najsumiennej spełnić. Lecz przyszłe kursy odby­
wać się będą podczas feryj letnich, a to dlatego, 
iż ministeryum oświadczyło, że tylko pod tym wa­
runkiem wypłacać będzie subwencye, nie może bo­
wiem tolerować tego, by w ciągu roku szkolnego 
odrywało się od zajęć szkolnyoh naraz kilkuset 
katechetów w państwie.

Maksym Gorklj bawi we Włoszech w Lu- 
gano, gdzie zamierza kupić willę i osiąść na stałe.

Temperatura dnia 6 sierpnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-25, we Lwowie 
—{—28, w Tarnopolu + 2 1 , w Czemiowcach + 21 , 
w W iedniu+ 2 8 , w Salcburgu+ 2 1 , w Graou+ 2 0 , 
w Pradze+ 21, w Tryeście+26, w Abbazyi + 22 ,
w Ragnzie + 2 0 , w Budapeszcie + 2 8 , w Berlinie
+ 2 4 , w Hamburgu + 1 8 , w Monachium + 21 , 
w Zurychu + 1 8 , w Genewie + 1 9 , w Lugano
+ 2 4 , w Anglii + 1 8 , w Paryżu + 1 6 , w Biarritz
+ 2 0 , w Nizzy + 2 4 , w pólnocnyoh W łoszech + 24 , 
we Florencyi + 2 8 , w Rzymie + 2 2 , w Neapolu 
-+26, w Palermo + 2 6 , w Madrycie + 2 8 , w Sztokhol­
mie + 1 8 , w Petersburgu + 1 6 , w Wilnie + 19 , 
w Warszawie + 2 8 , w Moskwie + 1 7 , w Kijowie 
+ 2 1 , w Odesie + 2 7 , w Serajewie + 2 0 , w Belgra­
dzie + 2 0 , w Bukareszcie + 27 , w Sofii + 1 9 , w Kon­
stantynopolu + 2 6 , w Atenaoh + 2 8 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w Anglii| we Francyi i w Niemczech, 
Zresztą lokalne burze.

Zmarli- W Kozłowie dr. Zygmunt Długosz,

ceniony bardzo tameczny lekarz okręgowy i miej­
ski, przeżywszy lat 35. Padł on ofiarą swego za­
wodu, zaraził się bowiem od pacyenta tyfusem. — 
W Warszawie Barbara ze Zbierzchowskich Ga­
domska, matka Jana Gadomskiego, redaktora Ga­
zety polskiej, przeżywszy lat 80. — W Rzeszowie 
Władysław Krzyszkowski, emer. sekretarz sądu, 
w 46 r. życia. — W Polanie dr. Waleryan Stauber, 
radzca sądu krajowego w Samborze, w 46 r. życia.

Stan pow ietrza. T. o g. 7 rano +  18 R. w poi. 
+  19 R. Bar. 768. Idzie w górę. Z rana pogoda 
Po południu burza.

Zagalopował się.
— Almo ukochana, jak mi cię inaczej nie dadzą 

— przyjeżdżam w najgłębszą noc pod twój dom, 
sadzam cię na siodle przy sobie, na złośó wszystkim 
krewnym i ciotkom, i potem, ’ naprzód, popędzimy 
ku szczęściu.

— Ależ Fridolmie, przecież ty nie umiesz konno 
jeżdzió.

Powód do dumy.
— Dlaczego ten Moric taki dumny od czasu jak 

był w mieście ? 1
— Bo na sądzie obrońca powiedział do niego . 

„Panie oskarżony".

Zwracamy uwagę na znakomity wynalazek 
dra Bischoffa. Patrz głoszenie pt. P. T. Gospodynie!

Widowiska i koncerty. r
C olosseum  w Pasażu Hermanów. Pierwszo­

rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
sierpnia zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła 

logatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 6484 
sztnk. Przebieg targu był spokojny. Ceny niezmie­
nione. Niesprzedano 167 sztuk. Buhajów podłączonych 
bez ióżnicy pochodzenia kupowano po 68 do 78, 
krów podtuczonych po 56—73, bydła chudego 
po 40—56 koron — wszystko licząc za centnar 
metryczny żywej wagi.

telegramT T rzeglado
(Depesse poranne).

Sofia. Dziennik Reforma, org»n Zonuzewa, 
drukuje odezwę londyńskiego kom itetu bałkań­
skiego, zwracającą się do wszystkioh grup ma­
cedońskich, bułgarskich, serbskich i greokioh, 
ażeby wreszoie zakończyły religijną i rasową 
walkę, która tylko odracza oswobodzenie Ma­
cedonii, pozbawia ją  sym patyj europejskich i 
jedynie otwiera drogę do oboej okupaoyi. 
W szystkie narodowości powinny się zjednoczyć 
do wspólnej praoy około, oswobodzenia kraju 
z pod jarzma tureokiego.

Paryż. Dziennik Eclair drukuje list jene­
rała Langlois, który protestuje przeciw tw ier­
dzeniu, jakoby twierdza Toul w kilku godzi­
nach, a Paryż w kilku dniaoh na wypadek 
wojny z Niemcami musiały wpaść w ręce n ie­
przyjaciela. Mimo to jenerał Langlois nie ukry­
wa rozluźnienia armii francuskiej, b raku zaufa­
nia do dowódoów, braku jednolitego kierowni­
ctwa, niedostatecznego wykształcenia jenera­
łów. Dalej jenerał wskazuje, że a r ty le r ia  kon­
na jest przestarzałą i wymienia rozmaite uje­
mne strony arm ii francuskiej, ubolewając, że 
ministerstwo nie podjęło środków napraw y.

Ischl. Prezes gabinetu bar. Gautsoh był 
wozoraj przed południem u Cesarza na posłu- 
ohaniu.

San Sebastian. Król spadł wozoraj pod- 
uzao przejażdżki z konia, lecz nic sobie nie 
zrobił.

Budapeszt. Magyar Seoe donosi na pod­
stawie informaoyj, zaczerpniętych z właściwe­
go źródła, że cesarz pozwolił na to, aby rząd 
przedłożył węgierskiej Izbie posłów projekt 
ustawy o powszeohnem prawie wyborozem.

Magyar Hirlap donosi, że jeżeli węgierski 
Sejm uchwali ustawę o powszechnem p ra ­
wie wyborozem, to korona przeoiw temu nie 
wystąpi.

Praga. Wozoraj znaleziono w muzeum 
sztuki stosowanej do przemysłu noonego stróża 
zamordowanego. Morderca następnie sam się 
obwiesił. Sprawa nie jest jeszoze wyjaśniona.

Insbruk. Tem peratura spadła wozoraj, a 
równocześnie lunął gwałtowny deszoz, który 
zrządził wielkie szkody.

W  Zillerthal śnieg zawiał 140 turystów.
Monachium. Spadły tu  gwałtowne deszcze, 

wskutek czego rzeki górskie wezbrały i zrzą­
dziły wielkie szkody. Komunikaoya jest w wielu 
miejscach przerwana. Miejscowość Partenkir- 
oLen stoi pod wodą. Ruch kolejowy wstrzym a­
ny. W  miejscowości kąpielowej Toelz wezbrała 
Izara o dwa m etry. Rzeczka Loizach wezbrała 
o dwa m etry 20. W  Berchtesgaden i Laufen 
rzeka Salzaoh wezbrała z 2 -50 m. na pięć me­
trów. Na niektórych szczytach leży świeżo spa­
dły śnieg warstwą grubą na 40 cm.

(Depesse popołudniowe).
Berlin. Obiega tu  pogłoska, ie , aby po­

łożyć kres rywalizaeyi niemiecko-angielskiej 
co do morza baltyokiego, ma niemiecka eska­
dra, złożona z 14 pancerników i ośmiu krążo­
wników, wyjeohać na spotkanie eskadry an­
gielskiej i powitać ją  10 sierpnia na wodach 
Neufahrwasser.

Londyn. Daily Express pisze, że w Tokio 
wiedzą bardzo dobrze o tem, iż Rosya ma za­
m iar rozmaitemi sztuczkami przewlekać roko­
wania pokojowe, oczekuj ąo tymczasem, aż na­
dejdzie wiadomość o wielkiem zwycięstwie Li- 
niewicza nad Japońozykami. ,

Rzym- Osservatore Romano ogłasza pismo 
Ojca św. do kierowników k&toliokiej akoyi spo­
łecznej we Włoszeoh. W  piśmie tem  wyraża 
Papież ubolewanie z tego powodu, że jego po­
przednią encyklikę, dotyczącą uchylenia non 
expedit, fałszywie interpretowano. Publiozną opi­
nię wprowadzono w błąd, przypisując słowom 
Ojoa św. wprost przeciwne znaczenie, aniżeli 
one w rzeczywistośoi miały. Przyzw alająe na 
konieczne w yjątki w szczególnych wypadkach, 
nie chciał Ojoieo św. ani porzuoió przesławnych 
tradyoyj przeszłości, ani też zrzec się praw, 
kośoiolowi się należąoyoh, i żądań Stolioy Apo­
stolskiej. Ojciec św. cieszy się z tego, że kato- 
lioy wzięli sobie do serca jego rady w sprawie 
organizacyi socyalnej akcyi i napomina ich, 
aby dalej pracowali około tego dzieła.

Portsrnouth (w Anglii). Wczoraj przyby 
ła tu  franouska eskadra, złożona z 18 wojen­
nych okrętów. Przyjęcie francuskich gości by­

ło bardzo serdeczne. W ieczór wydał król 
Edw ard w Cowes obiad na cześć francuskich 
ofioerów. W  obiedzie wzięła udział królowa i 
członkowie królewskiej rodziny. Król Edward 
wygłosił toast, wspomniał o gorącem przyję­
ciu, jakiego doznała angielska flota w Brest 
i wyraził nadzieję, że odwiedziny francuskiej 
eskadry wzmocnią przyjaźń między obu pań­
stwami, a serdeozne porozumienie obu mo­
carstw będzie podporą pokoju, że istniejące, 
dobre stosunki będą nadal trw ały i jeszcze się 
wzmocnią, W  końcu wzniósł król zdrowie pre­
zydenta Loubeta i pił na pomyślność francu­
skiej floty.

Francuski ambasador Cambon, w odpo­
wiedzi podniósł, że porozumienie i serdeczne 
stosunki między obu państwami są przeważnie 
zasługą króla Edwarda.

~ Przem awiał wkońoc francuski adm irał 
Caillard, który wskazał na to, że wzajemne 
odwiedziny przyozyniają się znaoznie do za­
cieśniania węzłów, łąozącyoh oba narody.

Portsrnouth (w Ameryce). W itte  przybył 
tu wczoraj z Nowego Jorku.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: M inisterstwo 
spraw  wewnętrznych w porozumieniu z m ini­
sterstwem rolnictw a pozwoliło belgijskiemu 
Towarzystwu akoyjnemu „Socićtć anenyme mi- 
nićre et industrielle" -w Verviers na wykony­
wanie przemysłu, prowadzenie interesów, wy­
dobywanie i przerabianie węgla i pokrewnych 
kopalin w Austryi. Siedzibą reprezentaoyi To­
warzystwa jest Kraków.

Poznań. Przybył tu  dziś rano cesarz W il­
helm i pojechał samochodem na pole ćwiozeń 
wojskowyoh.

Spremberg. Podczas zderzenia pociągów 
wykoleiły się i uległy zdruzgotaniu dwie loko­
motywy, 4 wagony pakunkowe i 6 osobowych, 
15 do 20 osób utraciło żyoie, a 5 jest ciężko 
rannyoh.

Paryż. Franouska prasa, omawiająo wizy­
tę francuskiej floty w Anglii, podnosi pokojo­
wy charakter tej wizyty.

Ischl. Po posłuchaniu u Cesarza uczestniczył 
wczoraj prezydent ministrów bar. Gautsch w obie­
dzie familijnym u dworu. Następnie przyjmował 
w hotelu odwiedziny, wieczór odjechał z powrotem 
do Wiednia. ~

Lipto-Szent-Miklos. Wczoraj odbył się ści­
ślejszy wybór do węgierekiej Izby poselskiej po­
między ministrem sprawiedliwości Lanyi’m a sło­
wackim narodowcem Stodołą. Zwyciężył Lanyi, 
który otrzymał 1678 głosów. Stodoła miał 1646 
głosów. 1

LewOCZa (w komitacie spiskim). Rozległe 
lasy pomiędzy Szepes-Olaszi a Szloyinką palą się 
od trzech dni. Musiano zniewolić mieszkańców o- 
kolicznych miejscowości do gaszenia pożaru, gayż 
obawiano się, aby pożar nie przeniósł się na są­
siednie lasy skarbowe koło Nagy Folkmar. Wy­
słano wojsko, które ma zapomocą wyrębów prze­
rwać szerzenie się pożogi. Do wczoraj spłonęło 
już przeszło 1.000 morgów lasu.

Szepeswaralja- W ybuchł tu  ponownie po­
żar i obrócił w perzynę 39 domów mieszkal­
nych i 11 stodół.

Pięciokoscioły W  miejscowości Old koło 
3iklos zniszczył pożar 5 domów i 16 stodół. 
W  płomieniach zginęła pewna kobieta. '

W o j n a.
Paryż. Matin otrzym ał z Nowego Yorku 

obszerną relacyę o pierwszem spotkaniu się 
pełnomooników rosyjskich i japońskich i o 
śniadaniu u prezydenta Rooseyelta. W edług 
jego relaoyi sprawę etykiety rozstrzygnął pre­
zydent Rooseyelt w ten sposób, iż powiedział, 
że będzie się trzym ał zasady amerykańskiej 
First come, first served (kto pierwszy przybył, 
ten musi być pierwej obsłużony). Trzymająo 
się tej zasady, ułożono cały ceremoniał i rze­
czy się odbyły w następujący sposób. O godz. 
9 rano baron Komura i Takahira (drugi dele­
gat japoński) opuśoili hotel i powozami poje­
chali razem ze swoimi sekretarzam i i całą swo­
ją  świtą do portu i tam wsiedli na szalupę, 
która ich zawiozła na pokład krążownika Ta- 
cotna. W  chwili, gdy Japończycy wstąpili na 
ten krążownik, wywieszono na jego głównym 
maszcie chorągiew japońską i odjechano w kie­
runku Osterbay.

W  kilka m inut potem przyj eohał do portu 
automobilem W itte  z Rosenem, z swoimi se­
kretarzam i i świtą. W itte  wysiadł z automo­
bilu, ubrany był w m undur kapiący od złota, 
również jak  i Rosen i cała świta rosyjska. 
Wszysoy bowiem mieli m undury nadzwyczaj 
bogate i ozdobne, oo stanowiło ogromny kon­
trast z Japończykami, k tórzy byli wszyscy 
ubrani w czarne redengoty i w czarne cylin­
dry. W ysiadłszy z automobilu W itte  podszedł 
do dwóch ajentów policyjnych, którzy mu byli 
dodani, odkąd wysiadł ze statku  „Cesarz W il­
helm" na ląd am erykański, i podziękował im 
serdecznie za opiekę, jaką nad nim roztaozali 
W  końcu podał im rękę i mocno ioh obu uści­
snął za dłoń. Tłumowi amerykańskiemu zgro­
madzonemu w porcie, oelem przypatrzenia się 
odjazdowi pełnomooników, bardzo się to podo­
bało, i zaozęli krzyozeć: „Brawo W itte , hurra 
W itte!' W tedy W itte  - zaczął się kłaniać na 
prawo i na lewo i dziękować za tę owaoyę. 
Następnie wsiadł do szalupy i popłynął na 
pokład „Chattanooga". Gdy wsiadł na ten okręt, 
wywieszono zaraz na nim ohorągiew rosyjską 
i okręt popłynął do Osterbay.

Podczas gdy działy się te owaoye dla 
W ittego w porcie, Komura i Takahira dopły­
nęli do Osterbay.

Skoro tylko „Takoma" wpłynęła na wo­
dy Osterbay’u, wojenne okręty stojące w por­
cie, dały 19 strzałów arm atnioh na powitanie 
gości japońskich. Pełnomocnioy japońscy wsie­
dli do łodzi i popłynęli na pokład statku 
„Mayflower". U  wejścia na statek, czekał na 
nioh sekretarz stanu Pieroe i wprowadził do 
wielkiego salonu, pośrodku którego stał Roose­
yelt. Prezydent przyw itał się z nimi bardzo 
serdecznie i poprosił, aby mu przedstawili 
ozłonków świty. Do każdego z nich przemó­
wił kilka słów uprzejmych, poczem poprosił 
barona Komurę i Takahirę ze sobą do saloni­
ku. Tam rozmawiał s nimi przez m inut dwa- 
dzieśoia. Pełnomocnicy japońscy pokazywali 
mu rozmaite papiery i dokumenta Podczas te­
go świta japońska przechadzała się po pokła­
dzie i rozmawiała z oficerami yaehtu „May- 
flower". W  tem rozległo się znowu dziewię­
tnaście strzałów armatnich. To W itte  z Ro­
senem i ze swą świtą przypłynęli na krążowni 
ku „Chattanooga". Pieroe poszedł na ich spot­
kanie, a prezydent Rooseyelt pozostawił swo­
ich gości japońskich w saloniku i wychodząc 
do wielkiej sali, rzekł do n io h : „Panie baronie 
Komura i Pan, panie Takahira, zrobicie mi

wielką przyjemność, jeżeli po skończonych ro­
kowaniach, wraoając z Portsrnouth do New- 
Yorku, przyjedzieoie do mnie na śniadanie !" 
Uścisnął ioh dłonie i wyszedł.

W  tej chwili Pierce wprowadził do w iel­
kiego salonu W ittego i Rosena. Rooseyelt pod­
szedł do nich i rzekł: „Panie W itte, jestem
szczęśliwy, że mogę Pana znowu widzieć 1“ 
Potem śoisnął go za rękę i kazał sobie przed­
stawić świtę. Do każdego z członków rosyj­
skiej delegacyi mówił Rooseyelt serdecznie ■ 
„Bardzo mi przyjemnie, żem Pana poznał".

Kiedy się prezentacye skońozyły, Pieroe 
dał znać pełnomocnikom japońskim i oni wy­
szli z małego saloniku. Zbliżył się więc mo­
m ent interesujący. W szystkie fizyognomie ze­
sztywniały, wszystkioh mięśnie się wyprężyiy. 
Malutoy, w czamyoh surdutach, skromni Japoń­
czycy zbliżali się do Rooseyelta, który stał w 
ozarnej redengocie pośrodku wielkiego salonu 
i do ogromnyoh, bez mała dwumetrowych ol­
brzymów moskiewskioh, kapiących od złota i 
od barw jaskrawych. Przypadek bowiem zrzą­
dził, że Rosya przysłała samych wielkoludów. 
W itte  ma podobno 1 m. 80 cm. wzrostu. J a ­
pończycy zbliżali się powoli i na Rosyan p ra­
wie nie patrzyli, tylko mieli zwrócone oczy na 
Rooseyelta- Gdy z nim się zrównali, Rooseyelt 
głosem donośnym, wyraźnym i powolnym rzek ł: 
„Panie W itte, mam przyjemnośśó przedstawić 
panu barona Komurę". W itte  zrobił ze dwa 
kroki naprzód, Komura równocześnie także po­
sunął się naprzód, podali sobie ręce i uścisnęli 
się w milczeniu. W  tej samej chwili rozległ się 
znowu donośny głos prezydenta Rooseyelta: 
„Panie baronie Komura, mam - przyjemność 
przedstawić panu pana W ittego". Kiedy to 
jnż nastąpiło, baron Rosen podszedł do Komu- 
ry  i Takahiry, i przyw itał się z nimi, jako 
z swymi dobrymi znajomymi z czasów, gdy był 
posłem rosyjskim w Tokio.

Następnie Komura i W itte  przedstawili 
sobie nawzajem swoje świty. Mówiono do sie­
bie po angielsku, po francusku, a nawet i po 
niemiecku. Kiedy przedstawienia się skończyły, 
Rooseyelt przemówił znowu głośno: „Panie
W itte, i baronie Komura, zechciejcie mi zrobić 
zaszozyt i zjeść ze mną śniadanie". To rzekł­
szy, udał się do sali jadalnej. W itte  i Komura 
szli za Dim w milozeniu, ponieważ W itte  nie 
mówi po angielsku, a Kom ura nie mówi po 
franousku.

Za nimi szedł Rosen i T akahira i dalej 
param i członkowie świt japońskiej i rosyjskiej, 
tak , że w każdej parze był jeflen Rosyanin 
i jeden Japońozyk

Sala jadalna na yachcie „Mayflower" jes t 
bardzo niewielka. Więo też usiadło tylko pięć 
osób do stołu, reszta zaś jad ła  śniadanie stoją­
co d la fourchette. Rooseyelt siadł po środku, 
po jego prawioy Kam ura, a po jego lewicy 
W itte. Koło W ittego Takahira, a koło Kamu- 
ry Rosen. Ponieważ Takahira jest zupełnie 
głuohy, przeto wcale z W ittem  rozmawiać nie 
mógł. Rooseyelt ze względu na W ittego, ro­
zmawia! tylko po franousku, a Kam ura cho- 
oiaż języka tego nie umie, jest tak  inteligen­
tny, że odgadywał wszystko to, co mówi Roo­
seyelt, dawał znaki głową i uśmiechał się, k ie­
dy było potrzeba. Z wielkim taktem  Roose­
yelt nie dotykał tematów polityoznyoh, a tylko 
sportowe, myśliwskie i żeglarskie. Po chwili 
Rooseyelt wstał i wygłosił znany swój toast.

Pełnomocnioy rosyjsoy i japońsoy mil­
czeli, skłonili się przed prezydentem i wypili 
swoje kielichy. Potem znowu Rooseyelt zaczął 
opowiadać jakieś anegdoty ze świata sporto­
wego. O godzinie 2 m. 30 powstał, podał ręce 
pełnomocnikom; Rosyanie zaozęli się żegnać 
z Japończykam i i mówić sobie: „Do widzenia 
się w Portsmonthie!"

Japończycy wsiedli do szalupy i odpły­
nęli na statek „Dolphin% który ioh odwiezie do 
Portsrnouth, a Rosyanie zostali na statku .M ay­
flower", który  ich odwiózł do Nowego Yorku

Petersburg. Generał Liniewicz telegrafu­
je  4 sierpnia: W  okolioy Hailungszanu zbliżył 
się dnia 2 bm. rosyjski oddział do wsi Nan- 
szanszense i do 5 wiorst na północ od niej po­
łożonej drugiej wsi Suisuluszuan. Gdy oddział 
pojawił się w pobliżu obu wsi, japońskie prze­
dnie straże przyw itały go ogniem. Około godz. 
1 z południa cofnął się jednak nieprzyjaoiel na 
wyżyny. Rosyanie zmusili go do opuszczenia 
frontowego stanowiska i do cofnięcia się na 
położone w tyle, silnie obwarowane pozyoye. 
D. 3 bm. prowadzili Rosyanie dalej akoyę za­
czepną. A rtylerya nasza udaremniła próbę J a ­
pończyków obejścia lewego rosyjskiego skrzydła.

Dopiąwszy celu, cofnął się rosyjski oddział 
bez stra t. Z kolei nieprzyjaoiel rozpoczął kroki 
zaczepne, ale powstrzymany gwałtownym ogniem 
cofnął się spiesznie. Dnia 2 bm. zbliżył się in­
ny r o sy jsk i oddział do wsi Langunszense, 18 
wiorst na południe od Taugu i wypędził J a ­
pończyków z ich stanowisk.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaokl.
Przyjechali dnia 8 sierpnia. B. Zatorski z 

Niwistki. P. Dąmbski z Borysławia. J. Slamowa z 
Zamostu. P. Łobosiowa z Taurowa. X. P. Biliński 
z Zarwanicy. O. Sala z Wysocka. J. Rozborsfei z 
Rymanowa. X. J. Krzyżanowski z Tarnowie. 8. 
Yonnga z Włoch. 8. Tuaki z Rosyi. A. Aresin i 
D. Todt z Trembowli. E. Gourowioz z Odessy. Z. 
Marszałkiewicz z Kołodziejówki, ,

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Fierwszorsędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauraeya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
P rz y je c h a li dnia 8  sierpnia. J . Babr, K. 

Weydlich, M. Kuldkowska i E. Zalęska z Rosyi. 
Kretscbel z Grębowy. N. Augnstynowiczowa z 
Woszczaniec. W. Bormann i E. Herzog z Wiednia. 
J. Bahrowa z G rzym ałow a. S. Heleżyński z Prze­
myślan. J  Kociuba z Tyśmienicy. J . Krzysztofo- 
wicz t  Artasowa. J. Nowak i J. Popowicz z Czer- 
niowiec. K. Iwanicki z Krakowa. W. Hodorski z 
Borysławia. B. Rappaport z Drohobycza. A. Jelli- 
nek z Berna. J. Mina z Ryglic.

N a d e s ł a n e .
Eubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze ta i one 

ta nią na aiebie iadnej odpowiedzialności.

! Nowość!
S T A N I S Ł A W  B E Ł Z A

„W ojczyźnie bohatera"
W ydanie w span ia łe ,

na papierze grubym, czerpanym, illustrowane 
Cena 1 korona.

Treścią ostatniego tego dzieła Stanisława Bełzy jest 
opis b haterskich walk Hofera, tego Kościuszki Tyrolu, 

o wolność ojczystego kraju.
(Dostać moina we wszystkich księgarniach. Skład głów­
ny na Galicyę w księgarni G ebethnera w Krakowie.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem  do z ę b ó w .
U tr z y m u ję  z ę b y  b i a ł o , c z y s to  i  zd ro w o .

Rok założenia 1853. '

l ą d o w y  i Kantor wymi any
pod firm ą:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  & S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, obligacye, 
akcye, losy itp., oraz poleca do losowania 15 sierpnia 

i 5 września b. r.
P R O M E S Y

na 8-procentowe losy austr. Zakładn kred. ziemskiego 
I  lub I I  emisyi po K. 5.60 wraz ze stemplem. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja'.

Wiedeń 8 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 22'76—22 85 (stale), na październik i gru­
dzień 21*10—21-20. — S piry tus: 3900—39-40 
(silniej). — Nafta galicyjska bez zmiany

Berlin 8 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85-30. Spirytus 00*00.

Paryż 8 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). T rzy­
procentowa renta 99 76. - t - Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 29*70.

Frankfurt 8 sierpnia. (Giełda zagraniozna). 
Kredyty austryackie 211-30. Koleje państwowe 
000*00 exolusive knpon. Alpiny 000 00. Discon- 
to 193-90. — Laura 00000.

Budapeszt 8 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na październik 1598—16*00, na kwiecień 
1906 r. 1638 —16'40; żyto na październik 
12-94—12-96, na kwiecień 1906 r., 13 40—13-42; 
owies na październik ] 184—11*86, na kw ie­
cień 1906 r. 12*34—12'36; kukurudza na sier­
pień 1600—1610, na wrzesień 0000, na maj 
1906 r. 12-38—12-40. — Rzepak na sierpień 
2440—24*60. — Oferty na pszenioę : nagłe.— 
Chęć k u p n a : mierna. — Usposobienie: ozię­
błe. — Pogoda: zanosi się na deszcz.

Wiedeń. Pszenica stara 9-00 — 9 50. Pszeni­
ca nowa 8-90 — 9-80. Żyto 6*96 — 17-10. Kukuru­
dza 8.26 — 8.56. Poohmurno.

LWÓW 8 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  sa sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor, 587.— do 698.—. Banku hipotecznego pc 
240 Kor. 645-00 do 655.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do —■—. Tow. budowy wagon f.w 
w Sanoku po 500 koron — 020 Banku dl* handlu
i przemysłu po 400 k. do 280-—

L is ty  zastaw ne za 100 U.: Banka hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proo. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proo. los w 50 lat 101.80 do 102'00, 4 i oe. loi 
w 60 la t 99'00 do 99-70 Banku kraj. 4 i pół pr . los w
61 la t 101.60 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la-
99-80 do 100.60 Tow. kred. dal. ziemskie 4 proo. (I emi-
sya) 99.80 do 00 00, 4 proo. los w 41 i pół laiaoh 99-80
do —*—, 4 proo. los w 56 la t 99-80 do 100-60

‘O b lip  za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro
99.80— 100-50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kopi. Banku kraj. 5 proo. (II em.) 101.50 do 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi} 
101.60 102.20. Koman. Banka hraj. (4ej em.) 99.60 do
100.20, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.50 do 100.20. Petyoaki kraj. z roku 1876 
41/* proo, —.— do —.—. 4 proc. ■ 1898 r. 99.70—100.40 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 98 40 do 00.00 
41,'le po 200 koron 101.10 do 101.80.

ZNAK. ISA CO&&:

/ W w k m d  SATT0NIEGO
fałszer­
stwom

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przycho d zą  do Lw ow a :

Z  Krakowa: 2 .3 1 * ,  1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * .  6.00, 8.50, 6.26, 9.50*. 
Z  Rzeszowa: 10.36.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 . 3 0  , 7.20, 11.55. 

6.80, 10.20*; na Podzamcze: 2 1 5 ,  7.00, 11.84, 6.15. 
10 02* .

Z Ozemiowiec: 1 2 - 2 0 * .  1 . 4 0 ,  6.10, 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi. 40.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa. 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Lawocznego 7-29, 11-45, 10 50*.
Z Tuohli 3-46 (od 1516 do 80|»).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 1 2 .4 0 * ,  8  2 0 ,  2 . 5 0 , 4.16* 8.35,6.85*, 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw. głów.: 2 . 0 0 ,  6.80, 1055, 9.00*,

11.05*; z Podzamcza: 2 .1 3 ,  6.48, 11.15,9.28*, 11 24*. 
Do Ozerniowieo: 2 .5 1 * ,  2 . 4 0 ,  6 .16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11,10*.
Do Bawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.56, 5.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80|9).
Do Lawocznego 7.80, 2.55, 6.25*,
Do Bełsca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Brzuchowio -. (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 8 55* (od I4|6 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|6 do 80j9) 4.82, 8.45* (od 14|6 
do 10j9) 9.26* (od 14|5 do 10[9 w niedziele i świę- 
ta).

Ze Szozerca 10.10* (od 1|6 do 10|9 w niedziele i święta, 
Z Lubienia W.: 11,62* (od 14|6 do 10|9 w niedz. i święta)

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuchowio: (od 14 maja do 10 września) 6.60*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święte) 8.10,
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*.

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.85 (od 14|6 dr, 
10|9 w niedziele i rz. każ* święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 6.58.

Do Szczeroa: 1.55 (od 116 do 10(9 w niedzielę i święta). 
Da Lubienia W.: 2.15 (od 1416 do 10]9 w niedz. i święta). 
Do Bawy Buskiej 11-16* (kaidej niedzieli).

Uw aga. Pociągi pośpieezne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
noesa liozy się od godz. 6 wiectór do 5 min. 59 rano

Sauerbrwm.
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Prawdziwa miłość.

(Z franuuskifago.)
 r ~  i 1

(Ciąg dalsay.)
— I  kocham go do dniś dnia — zawołał

Krzysztof iyw o — ale nie widzieliśmy się tak 
dawno! Przez rozłąkę stare przyjaźnie zacierają 
się w sercu. Ja k  myślisz, Tereniu, możeby za­
prosić na obiad tego zbiega ze szpitala cho­
lerycznych?

— Doskonały p ro jek t! Zapraszam y pana
oboje. Sądzę, że nie masz żadnyoh zobo­
wiązań.

— Zobowiązań wprawdzie nie mam, ale nie 
mam te i  stosownego ubrania, wiem zaś, ie  
etykieta panuje tu  wszechwładnie w sezonie 
zimowym.

— Nie masz f ra k a ! — powtórzył m argra­
bia, wznosząc oczy ku niebu. — To straszna 
zniewaga dla naszego domu. Nie przeżyje jej 
chyba mistress Crowe.

— Któż to tak i mistress Crowe?

— Anioł opiekuńczy tej oto młodej osoby, 
czyli, w yrażając się językiem śmiertelników, 
jej dama do towarzystwa. Ciotka Chayornay 
w ybrała ją  sama. Jestto  katoliczka Irlandka; 
ze względu na moją siostrę; osoba dojrzała i 
niezbyt powabna, ze względu na mnie. Obej- 
mująo obowiązki u nas, opuściła dom para A n­
glii, ojca trzech córek, zam ęinyoh obeonie, a 
z których każda miała swój zaprzęg, swoje 
poneys i osobne wierzchowce. To też pani Cro­
we uważa nas za żebraków... znosząoych nędzę 
z godnością. Je s t ona uosobieniem etykiety. 
Pewnego dnia, gdy wypadek w podróży po­
zbawił ją  sukni obiadowej, przewróciła tę, któ­
rą  m iała na sobie podszewką do góry. W raże­
nie było piorunujące.

— Nie znam człowieka niesprawiedliwszego 
od mojego brata, gdy chodzi o mistress Cro­
we — odezwała się panna de Quilliane.

— G dyby siostra moja wypowiadała całą 
swą myśl bez ogródki, byłbym  pomówiony o 
niewdzięczność względem tej bohaterskiej isto­
ty, k tóra owdowiawszy w dziew iętnastu la­
tach po oficerze, zmarłym z jak ie  la t trzydzie­
ści temu...

— Opłakuje go do dziś dnia — przerwała 
Teresa.

— H a! W  razie u tra ty , parasole i małżon­
kowie opłakiwani są jednakowo. Żałujemy ich 
tern mocniej, im krócej mieliśmy z nich uży­
tek. Lecz nie ubliżająo nieboszczykowi, muszę 
przyznać, że wdowa jego żywi dla mnie pe­
wien sentym encik. Słodka K athleeno! (takiem 
jest jej dźwięczne imię) będziesz ostatnim  mo­
im podbojem, ostatnim  kwiatem, k tó ry  za­
barwi niebiańską wonią schyłek mojego żyoia- 
Poprosimy ją  dziś wieczorem, aby zaśpiewała

rzy fortepianie irlandzki romans „Róża". Zo-
aozysz, jak ie  mi rzuoa spojrzenia. Tylko, pro­

szę cię, nie rób mi konkurenoyi.
,— Bądź spotojny. Nie zapalam  się tak  

łatwo.
— Praw da, wyszło mi z pamięci... Zresztą 

mistress Crowe , znajdzie zapewne, że jesteś 
człowiekiem źle wychowanym. W edług niej ża­
den Francuz nie potrafi jeść przyzwoicie. Przed 
paru tygodniam i Villemoison, najdystyngowań- 
szy ozłonek naszego klubu, bawiąc tu  w prze­
jeździć, by ł u nas na objedzie. Po jego odejśoiu 
mistress Crowe wyliozyła nam ..wykroczenia

l

przeciw etykiecie, jak ie  popełnił, jedząc zupę, 
krając mięso, podnosząc Bzklankę do ust, speł­
niając poobiednie abluoye. Było ioh siedmna- 
śoie, mój drogi, ani mniej, ani wiąoej. G dyby 
słyszał taką krytykę, um arłby na miejscu.

Panna de Quilliane, uszczęśliwiona, że 
b ra t jej się ożywił, n ie spuszczała z niego nie­
bieskich swych, tkliwyoh oozu.

Powóz zatrzym ał się przed domem.
— Rozweseliłeś pan mojego brata  — rzekła, 

wspierając się na  ram ieniu Alberta. Dawno już 
nie widziałam go w tak  dobrym humorze. Bie­
dny K rz y ś! _ . -•<*

M argrabia tyrnozasem wydawał rozporzą­
dzenia stangretow i.

— W szak wejdziesz z nam i — rzekł, zbliża- 
jąo się do przyjaoiela.

— Nie mogę. Ponieważ m istress Crowe jest 
tak  wym agającą, powróoę do hotelu, aby się 
przebrać odpowiednio, o ile mi na to pozwoli 
szczupły zapas mojej garderoby. Muszę sobie 
przytem  kupić bardziej oywilizowane nakryoie 
głowy. Do widzenia, pani. ~ •

Spostrzegłszy przeohodząoego właśnie po 
I szosie osła, dosiadł go jednym  susem.

- y -  \ z w j r  TT g u m r  J t » b  H O L ©

zapy tał właśoioiela zwierzęcia.
— Hotel Chebaoh. Znam, tozelibi, znam.

Trójka pom knęła galopem.
— Oto człowiek szczęśliw y! — westchnął 

Quilliane, spoglądając za odjeżdżającymi. — Sil­
ny, zdrów, ma przed sobą długie lata.

— Czy rodzioe jego jeszoze żyją ? — spytała 
T e re sa ..

— Nie. Je s t zupełnie sam na  świeoie, ale 
zdrów.

' Urwał * gorzkim  uśmiechem.

n.
Po śmieroi ojoa Krzysztofa pokazało się, 

że pomimo rozrzutnośoi zmarłego m ajątek Quil- 
lianów wynosi dwakroć sto tysięcy franków ro­
cznego doohodu.

M argrabia nie wiedział sam, ozy pozosta­
wia aktyw a lub długi, nigdy bowiem nie miaJ 
zwyozaju obliczać dochodów, ani wydatków.

— Nie leży to w tradyoyaoh naszego rodu — 
m awiał dumnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dzieci rozwijaia sie  przy tern znakomicie I nie cierpią na zaburzenia
trawienia.

W ybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t. p .

Polecana przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą.
li* dzieci•• & >

Najlepsze pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek.

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Fabrik diat. Nahrmittel R. KUFEKE, Wien I, und Bergedorf-H&mburg.

ifego

C. k. uprżyw. galicyjski SSte* Bank hipoteczny
w e L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowoach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy

AHTTOR W YM IANY
ł

kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzit bez* 

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

4  |  p.

J a k ó b  L a n g e n f e l d
em. s to la rz  c. k . K o le i państw ow e!

po długich a oiężkioh oierpieniaoh, opatrzony iw. Sakramentami, 
przeniósł się do wieczności dnia 7. sierpnia 1906 r., przeżywszy lat 69.

W smutku pogrążone dzieci i wnuki «apra»*ają krewnych, przy­
jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we śro­
dę dnia 9. sierpnia 1905 r., o godzinie 4-tej po południa z domu ża- 
łoby nl. Szeptyckich 1. 82 na cmentarz Janowski do grobowca fa­
milijnego.

Lwów, dn ia  8  s ie rpn ia  1905.
„OONOORDIAU A. K nrkoweki nl. Sobieskiego 1. 10.

6.

M a r y a n  D i m m e l
urzędnik  G al. T o * ,  k re d . z łen tsk.

urodzony w r., 1858 zm arł po krótkich a cięikich oierpieniaoh, dnia 
7. sierpnia 1905 roku.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 9. sierpnia 1905 r,, o go­
dzinie 6. po poładnin z doma przedpogrzebow ego  u l. Kocha­
nowskiego 1. 64 na cmentarz Janowski, na który w smutku pagrą- 
żeni koledzy wszystkich znajomych i pobożnych ohrześoi&n zap raszają . 

Lwów, dnia 7. sierpnia 1905.

„CONCORDIA” A. K nrkow ski, Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

D robne ogłoszenia. ^

S k ład  P łó c ien  K orczyńsk ich  i
1 bielizny gotowej we Lwowie Halicka 16. 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pościelę od złr, 200.

Jab łk a  ra ja k le  2-50, gruszki £ .  8. 
■ Renglody K. 4, śliwki olbrzymie K. 8. 
w koszykach 5 k]g. franco za zaliczkę 
C. M . T e ife r  Zaleszczyki.

F ra n c u zk a  młoda, dobrze polecona 
poszukuje miejsca zaraz. Zgłosz. przyjm. 
Biuro Naucz. Heleny Skowrońskiej w 
Krakowie ul. Podwale 2

P iw o w a r z dłuższą doskonalę pra­
ktykę i referencjam i poszukuje posady. 
Biuro wywiadowoie Polińzki pasaś Hans-

Dr. UHMY

płynie
Doskonale odtłuszcza i od­

każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmaonia ioh porost. Do 
nabycia w zasobniej­
szych aptekach, drogue- 
ryaoh i składaoh perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w K rakow ie: Heim,

N au czyc ie lk i bony, panny służące, 
klucznice oraz wszelkę służbę męskę i 
żeńskę poleca. Biuro nauczycielskie Niem- 
czynowekiej, Lwów, Rynek 12 a.

P. T. Gospodynie,
Prosię przy zakupnie mebli, m atera­

ców, kołder eot łędaó wyśoiółkę z waty 
dra Bischoffa, która jest chemicznie od- 
ozyszozona i preparowana przeciw mo­
lom, pluskwom i wszelkim owadom, J 
gnieśdlęoym się m meblach tapicerow i 
nyoh. Oienki pokład tej waty chronij 
meble od wszelkiego rodzaju robaotwa. 
Arkusz waty d r a ' Bischoffa wielkośoi 
80|220 otm kosztuje tylko 1 złr. W ysył­
ka 4 arkuszy opłaoona. Odsprzedajęoymj 
rabat Każda paczka waty jest zaopatrz o 
na markę oohronnę i podpisem dra Bi­
schoffa, na oo trzeba zwracaó baczną 
uwagę. W yłączna sprzedać dla Gal cyi 
i Bukowiny w składzie kołder i m atera­
ców Józefa Schustera we Lwowie, Ko 
pernika 5. Materaoe czysto włosienne, 
obłożone watę dra Bischoffa sę zupełnie 
pewne przed pluskwami, molami aot. 
nadzwyczajnie elastyczne, miękkie i po 
leoam takowe jako doskonalę nowość, 
stosownie do wagi i jakośoi włosienia 
po zł. 18, 20, 24, 26, 28 do zł. 85 za 8 
poduszki te same materaoe bzz waty dra 
Bischoffa znacznie tanie;.

Materace z trawy morskiej obłożone 
watę dra Bischoffa po zł. 10 50 i 12 zł. 
za 8 poduszki. Stare twarde materaoe 
włosienne przerabiam i obkładam watę 
dra Bischoffa możliwie najtaniej. M atera 
ce sprężynowe a podwójnym pokładem] 
waty dra Bischoffa po zł. 22 o i łóżka, 
bez waty 18 zlr. Kołdry wełniane obło­
żone watę dra Bisohoffa absolutnie pew­
ne przed molami od zł. 8, 10, 12 do zł. 
16. Kołdry zwykłe od zł. 8 60, 4-60 j 
6-50. Kołdry atłasowe, spód z pięknej 
satyny franouskiej, obustronnie do uży­
tku po zł. 14, 16, 18 do zł. 82. Kołdry 
na pnohu obustronne po zł. 14, 16'50, 
20 do zł. 40 poleea speoyalna pracownia 

kołder i materzoów

JÓZEFA SCHUSTERA
ł
we Lwowie, Kopernika 5.

Pierścionki
Obrączki ślubne, szpilki bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i srebrne poleca

Franciszek Kwaśniews)
P la c  H a lic k i 4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaoye.

A A A t A A A
Pierścionki 

zaręczynowe, obręozki, 

szpilki ślubne, srebro stółowe 

(Ursędownie ceohowace) 

kompletne wyprawy w kaset­

kach, oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

W Spraw ach loa&w prosimy sko­
rzystać z naszych usług- Sprzedajemy lo­
sy także na spłaty miesięozne Losy za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zatędaó naszego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo­
net. SchdtZ I C łia |e s  Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryaoki 2.ooooooooooooooooooo

Rybołostwo!
Największy wybór wszelkich przyborów

u Alojzego Hubnera
w e Lw ow ie , R yn ek  3 8 .  

C enniki lllu a tro w an e  darm o i 
, op łatn le . ,

TURKPABSTs
Worcester- Sa uce. Mayon na ise.

T. &.P’ a W.- sos nadaje pieczeniom, rybom i t. p. pikantnego smaku. 
Sosy majonesowe 1 remuladowe są nadzwyczajnie dobre.

N o w a
nader ważna kzięśka dla P. T. Panów Urzędników podataowyoh p. t.

Podręcznik należytościowy
' dla uśytkn

Urzędów podatkowych
opracował WŁODZIMIERZ MRZYGŁOCKI o. k. urzędnik podatkowy

p rz e jrz a ł D r. W . 8 .
wyszła właśnie nakładam księgarni

Wilhelma Zuckerkandla w Złoczowie.
Oena eg*, brozznrowanego K. 8 20, w oprawie ptóoiennej K. 4.

Na przesyłką pod opaską zwykłą należy nadesłać 25 hal. za rewzrzem 50 h
r Katalogi proszę żądać darmo I opłatnie!

Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego

w Wiedniu VI, Getreldemarkt 13.
< ■ (Telefon 2.482).

Szybki* wynalezieni# kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoazeń, we wszystkloh pismach świata. 
Najtańsze oeny. Pośredniotwo w handlu i przemyśle Informacye 

I adresy. Zakupno wynalazków.

Redaktor odpowiedzialny. W acław ila t ło w s k i Papier i  fabryki Braci Fiałkowakioh. Z drukarni E. W inianu.


